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ZAGADKOWEGO CZŁOWIEKA

SREBRNA MASKA
W ioska Kawalerów

W ypadek, który nazwano katastrofą „E. 19“ 
zdarzył sie we wrześniu r. 19.. pom iędzy  Tow er 
Bridge a London Bridge.

Poranek był jasny, niezbyt mglisty, lekkie opary 
unosiły sie nad Tamizą. Około dziesiątej rano 
mieszkańcy, usłyszaw szy w arkot motoru, pod
nieśli głowy wgóre i w szyscy uśmiechnęli się, nie
co zdziwieni.

Nie był tutaj rzadkim zjawiskiem przelot wspa
niałych jednostek angielskiej obrony powietrznej, 
ale sterowiec, k tó ry  leciał teraz wzdłuż Tamizy, wy 
daw ał się raczej zabytkiem muzealnym. Kształt 
miał dziwaczny, był krótki i niezgrabny, zaopa
trzony w szerokie boczne skrzydła i wiązadła. 
Łódka, bardzo mala, nie tw orzyła całości z samym 
sterowcem . lecz była do niego przymocowana mniej 
wiecej w środku jego długości.

— Skąd to sie wzięło? — krzyczeli mali gaze
ciarze, — chyba było własnością jeszcze królowej 
Wiktorii!

Sterowiec zwolna posuwał sie naprzód, tempo 
jego najwidoczniej osłabiały powiewy w iatru od 
strony morza.

— Z pewnością leci on ido muzeum, gdzie 
umieszcza go w gablotce, — żartowali studenci.

Ale reporterzy dzienników, spoglądający przez 
okna sal redakcyjnych, ożywili się:

— Patrzcie, zjawił się s ta ry  „E. 19“! Jeszcze 
gotów się zaziębić!

— Cóż to jest „E. 19“ ? — pytali sekretarze re- 
dakcyj.

Reporterzy, zw łaszcza londyńscy, umieją od
powiadać na wszystkie pytania:

— Jest to aparat przedwojenny, skonstruowany 
przez wynalazcę profesora Jerem iasza Caltropa. za
mieszkałego w Orpington. Chciał on sprzedać swój 
s te row ec państwu, ale aparat nie odpowiada? w y
maganiom chwili. W  czasie wojny zarejestrow ano 
go w Urzędzie Lotniczym pod szyfrą „E. 19“, ale 
użyto go tylko raz — czy też dwukrotnie, zresztą 
bez wielkiego pożytku. Po zakończeniu wojny Cal
trop otrzym ał swój aparat z powrotem i umieścił go 
w  swoim hangarze w Orpington.

— W arto byłoby dowiedzieć sie. w jakim celu 
w yruszył, możnaby dać o tym dwadzieścia w ierszy 
druku. — orzekli kierownicy działu informacji.

— Dobrze, zatelefonujmy na lotnisko w Croy
don, to jest niedaleko Orpington, będą tam napewno 
ludzie, którzy powiedzą nam coś o tej wycieczce.

Reporterzy mieli racje. W  Croydon posiadano 
informacje.

— Caltrop był w stosunkach z posiadaczami 
małej wysepki na Kanale, którzy pragnęli założyć 
tam wielkie uzdrowisko. Postanowili więc kupić 
sterowiec. a w przyszłym  roku zorganizować nor
malna komunikację pomiędzy wybrzeżem a ich 
wyspą. Do tego potrzeba im było jednak pozwole
nia rządu i komisji kontrolnej. „E. 19“ nie 'jest 
wprawdzie szybki, ale solidnie zbudowany i daje 
pełną gwarancję bezpieczeństwa pasażerom.

Pozwolenie zostało więc wydane. Sterowiec 
odbywał teraz przejażdżkę ponad Londynem, w raz 
ze swym nowym właścicielem. Markiem Crestonem 
i jego dwoma inżynierami, a potem miał udać się do 
nowej siedziby, na wyspę Creston, nazwaną tak od 
nazwiska posiadacza.

— Dwadzieścia w ierszy i rzeczywiście nic wię- 
cęj, — mruknęli dziennikarze.

— Ależ będzie więcej — zawołali nagle repor
terzy, — spójrzcie.

Natychmiast w szyscy pochwycili lornetki i skie
rowali ie na sterowiec.

Jakiś człowiek zawisł pod nim, trzym ając się 
jeszcze krawędzi łodzi, i nagle runął z .wysokości 
w dół a w  chwilę później to samo spotkało dwóch 
Innych,

Sterowiec gwałtownie wzbił się wyżej i znikł 
w chmurach. W arkot jego motoru stawa? sie coraz 
mniej dosłyszalny, poczem umilkł zupełnie.

Ale reporterzy biegli już w stronę straszliwego 
miejsca, gdzie spadła załoga „E. 19“.

★
W  dwadzieścia cztery godziny później, w no

tatniku H arry  Dicksona, obarczonego śledztwem, na 
mocy specjalnego rozkazu Scotland Yardu, spraw a 
ta przedstaw iała się w sposób następujący:

Zwłoki trzech mężczyzn, k tórzy wypadli ze ste- 
row ca ,.E. 19“, są zupełnie zniekształcone. W  kie
szeni jednego z nich znajdowały się dokumenty na 
nazwisko M arka Crestona oraz dowody posiadania 
małej wysepki Sham, przemianowanej na Greston. 
W  kieszeniach dwóch pozostałych ludzi nie znale
ziono żadnych dowodów osobistych.



Praw a własności sa niewątpliwe', ale nazwisko 
Marka Crestona jest fałszywe.

Pertraktacje pomiędzy Crestouem a profesorem. 
Caltropem trw ały tytko pięć dni. Obie strony osiąg 
nęłv porozumienie już trzeciego dnia, ale trzeba było 
jeszcze czekać na pozwolenie Urzędu Lotniczego.

Zaplata w sumie 10.000 funtów w banknotach 
stułuntowych. została doręczona przez rzekomego 
Grestona do rąk własnych profesora Caltropa, 
w  przeddzień katastrofy , E. 19“. Suma ta została 
podjęta tegoż dnia z Midland-Banku, gdzie sam Cre- 
ston złożył ja był przed tygodniem nie w bankno
tach, lecz w złocie. Przywieziono to złoto w spe
cjalnym aucie pancernym, w pięciu skrzyniach. Na 
żądanie Crestona wymieniono mu to na banknoty 
P rzez te banknoty więc nie można było uchwycić 
żadnego śladu.

,,E 19“ był to aparat solidnie zbudowany, i w e
dług zapewnień profesora Caltropa a także inżynie 
rów z Urzędu, łatw y do prowadzenia, nie mógł jed
nak rozwijać większej szybkości z powodu nie dość 
silnych motorów i konstrukcji. A jednak bezpo
średnio po katastrofie, samoloty w yruszyły z Croy
don na poszukiwanie sterowca i nie mogły go odna- 
:eźć. Ń'e było też żadnej wiadomości o jego upad
ku, czy też pojawieniu się gdziekolwiek..."

Kiedy H arry Dickson odczytał raz jeszcze te 
notatki, westchnął głęboko i spojrzał przed siebie, 
zniechęcony.

Uczeń jego, Tom Wills, skorzystał z tego i od
w a ż y ł się przemówić:

- -  A więc mamy tu ludzi, którzy czynią wszy
stko. co możliwe, aby ich nikt nie poznał, którzy w y
dają szalone sumy na kupno skalistej wysepki na 
Kanale, oraz starego sterowca, i którzy wypadają 
z jego gondol5 i zabijają się na miejscu.

H arry Dickson w zruszył ramionami:
— Byłoby to piękne, gdyby wykryło się tajem

nicę zaraz na początku; zastaliśmy tego biednego 
profesora Caltropa, otoczonego chmara reporterów ..

— Jakto, więc powrócimy do tego zabawnego 
staruszka? — spytał Tom Wills. — Zdaje mi ssę, że 
on jedynie cieszy się ze swoich dziesięciu tysięcy 
funtów.

— Jest to biedny i poczciwy uczony; rozczula 
mme poprostu jego upór, z jakim nazywa doskona
ło ś c i dzieło zupełnie mierne. Odwiedzimy go raz 
jeszcze i mam nadzieję, że tym razem zastamemy 
tam mmej ludzi, — zadecydował detektyw.

Auto, prowadzone przez Toma Willsa, wyje
chało z Londynu i, po pewnym czasie przybyto do 
Orpington.

Hangar, w  którym  stał dawniej „E. 19“, pole do
świadczeń. oraz dom profesora Caltropa znajdowały
się nieco za miasteczkom, w oddaleniu od szosy. 
W pobliżu znajdowała się jedynie mała wioska, skła
dnia ca się zaledwie z kilku domków. Posiadłość oro- 
fescra była obszerna, ale zaniedbana, a wteiki park’ 
zamienił się niemal w dżunglę. Caltrop był kiedyś 
zamożnym człowiekiem, ale jego niefortunne wyna
lazki pochłonęły większą część majątku.

Gdy auto podjeżdżało do wioski, detektywi uj
rzeli, że mieszkańcy jej stoją na progach domów 
i spoglądają z ciekawością na staromodny, wysoki 
wóz na resorach, na który robotnicy ładowali właś 
nie prymitywne, ubogie meble. Jakiś niski męż
czyzna o zatroskanej minie wydawał im rozkazy.

Pomeważ droga była wąska, Tom musiał za
trzym ać maszynę.

Pozdrowi! ich człowiek w niebieskim kitlu, roz

siewając wokół woń świeżej żywicy i heblowanego 
drzewa, co zdradzało jego zawód stolarza.

--r Będą panowie musieli z łaski swej chwilę za
czekać. — rzekł wesoło.

— Czy ktoś się stąd w yprow adza? — spytał 
H arry Dickson i, m rugnąwszy okiem, dodai: — Po
winien żałować, gdyż okolica jest tutaj prześliczna^

— Oczywiście, — przyznał stolarz, zachwy
cony tą pochwałą.

Był on widocznie bardzo rozmowny, gdyż po 
chwili podjął znowu:

— Stary Mateusz Subre wyjeżdża i nie martwi
my się tym zbytnio, gdyż nie żyje on z nikim w zgo- 
dżie, nawet z Caltropami, którzy są tacy mili! Za
miar ten powziął zupełnie nagle i mówią, że to ze 
zmartwienia, ponieważ ten stary  sferowiec zniknął 
tak nag'e, niby czarownica na miotle.

- -  Ach, prawda, — rzekł obojętnie detektyw.—- 
to właśnie stąd w ystartow ał ten zagadkowy oalon!

Stolarz przytaknął:
— Zagadkowy! To prawda, Sir. Od dziesięciu 

miesięcy nie opuszczał on hangaru a oto nagie odla
tuje jak ptak i nie można go odnaleźć! S tary  profe
sor Caltrop „pielęgnował" go wprawdzie codziennie, 
jak chore dziecko, ale nigdy nie w yprowadzał go 
z hangaru.

W  tej chwili Mateusz Subre w yszedł ze swego 
opustoszałego domu i zamknął drzwi.

— Ha'lo. Monsieur Subre, — zawołał stolarz,—* 
idzie pan do sąsiadów, aby powiedzieć im „do wi
dzenia"?

Staruszek odwrócił się i odpowiedział grzecznie;
— \ T<e powiem im „do widzenia", panie Breek- 

pocle, lecz „żegnam".
-■ Jakto, nie zostawi im pan swego adresu, na 

wypadek, gdyby nadeszło tu jakieś polecenie dla 
pana ? - - spytał stolarz z drw iącą miną.

— Wie pan dobrze, że ja nie otrzymuję żadnych 
lislćw, panie Breckpoole, odpowiedział starzec tym 
samym uprzejmym tonem. — I niech pan nie obawia 
się o łom orne. Załatwiłem już te sprawę z panem 
Snaggsem. agentem w Orpington. Co do mego przy
szłego adresu, możliwe, że będzie otn nieco oddalony 
stąd, a pańskie wiadomości geograficzne są chyba 
ograniczone.

W tem spostrzegł obecność dwóch nieznajomych 
i zaezał się usprawiedliwiać:

— Mój wóz odjedzie za chwilę i droga będzie 
wcina dla panów. P rzykro mi bardzo, że stracili pa
nowie tyle czasu z mego powodu.

Harry Dickson spojrzał na niego uważnie. Twarz 
starca rde wydawała mu się zupełnie obca...

— Będzie pan nape wno tęsknił za tą miejscowo* 
Śckv. panie Subre, — rzekł uprzejmie. — tym fcar- 
cbdej, że mieszka tu pan chyba już dawno.

Mr. Breckpoole pospieszył z odpowiedzią:
— Te domki zostały tu zbudowane przed pic 

lały przez Mr. Snaggsa a Monsieur Subre był p:e«W- 
szym lokatorem. — rzekł.

Mr. Mateusz Subre skłonił się z lekką ironią;
— Tak, a potem przybył tu pan Traddle i pani 

Tradule, za nimi pułkownik Chadwick, Mr. Bleacher 
i wreszcie ostatni z sąsiadów, nazwiskiem Stephen’ 
Breckpoole! Żegnam was, panowie!

Usiadł na wysokim koźle obok woźnicy i wóz 
potoczy! się, podskakując, po szosie.

— Czym zajmował s;ę ten miły M*. Subie? —* 
spytał detektyw  stolarza.

--  Zajmował się? Ależ nie zajmował się ni
czym, jak zresztą w szyscy miezkańcy tej wwvsklj 
którzy są rentierami. Tylko ja jeden muszę zarabiać



na mój chleb codzienny, przyjmując obstalunki od 
fabryk; mebli w Orpington.

W  tej chwili otworzyło się okno na pięuze są
siedniego domku i rozległ się podniecony głos:

— Breckpoole, tv gaduło, znów prowadzisz ja
kieś rozmowy, a płot w moim ogrodzie jest jeszcze 
nienaprawiony!

— Zrobiłem to dziś rano, pułkowniku, — prote
stow a’ stolarz.

— Ale twoje gadanie i jeszcze jakieś hałasy za
kłóć -’v rrn drzemkę.

— To monsieur Subre w yprowadzał się, pułkow
niku!

— Jakto, ten łotr odjechał?
Harry Dickson ujrzał tęgą, czerwoną twarz, 

która wychyliła się z okna i rzuciła na mego nie
życzliwe spojrzenie; na widok samochodu jednak po 
jawiła s'ę na tej tw arzy znów w ściekłość’

— Samochód... I to przed moim domem! Precz 
stąo! A jeżeli przejedziesz którą z moich kur. za
strzelę cię bez namysłu!

Okno zatrzasnęło się z hałasem.
— Nie jest on uprzejmy, ten pułkownik Chad

wick, - rzekł, śmiejąc się, H arry Dickson.
— Uprzejmy? Może pan raczej powiedzieć, że 

jest okropny, — mruknął Mr. Breckpoole, — na 
szczęście inni sąsiedzi nie są do niego podobni. P ro
szę spojrzeć, oto poczciwy Mr. Bleacher idący na 
lampkę wina do oberży „Pod trzema szczupakami".

Mężczyzna, gruby jak beczka, wyszedł z jedne
go z domów i podążył szybko na swoich krótkich 
nóżkach w stronę Orpington.

— Zdaje mi się, że znamy już teraz wszystkich 
mieszkańców wioski, — rzekł H arry  Dickson, zw ra
cając się do stolarza.

— Przepraszam . — zaprzeczył Tom, — zapa
miętałem dobrze słowa pana Subre, zdaje mi się, że 
w tej uroczej miejscowości mieszka jeszcze przemi
łe małżeństwo Traddle.

— Pan i pani Traddle, to nie małżeństwo, — 
rzekł, śmiejąc sie, Breckpoole, — pani Traddle to tyl
ko... rower, ale Mr. T raddle tak się o niego troszczy, 
jakgdyby to była istota żyjąca. Dlatego też Mr. Blea
cher wyraził się w ten sposób.

Nie było już nic ciekawego do powiedzenia na 
lemat mieszkańców wioski i Mr. Breckpoole zapytał 
»a zakończenie, czy panowie udają się do „pałacu".

— Wczoraj było w pałacu dużo gości, w związ
ku z tą nieszczęsną historia ze sterowcem, ale dzi
siaj już stary Caltrop zamknął swoje drzwi dla cie
kawskich. Panowie są chyba dziennikarzami?

— Coś w tym rodzaju, — odparł Harry Dickson 
z uśmiechem, — i  ten stary Caltrop wygląda na zst- 
pełnego odludka.

— To prawda. — brzmiała odpowiedź, — zam
knął przecież większą część swego pałacu, aby twlko 
nie utrzymywać służby. Pracuje u niego tylko ogro
dnik i kobieta, przychodząca z Orpington na posługi, 
raz lub dlwa razy w tygodniu. Miss Dhelia, jego sio
strzenica, zajmuje się gospodarstwem, jest to diziew- 
cze o usposobieniu dość ponurym i nie jest rozmow
na. .*>

Wyjął z kieszeni wielki niklowy zegarek, spop 
rzał i pożegnał się pośpiesznie:

— Możnaby pomyśleć, że jestem milionerem f 
nie muszę pracować na utrzymanie, — rzekł. — Ży
czę szczęścia, panowie i do widzenia!

Auto pomknęło przez zaniedbaną aleję, na kraff- 
Cu której zarysow yw ały się dumne kontury zamku.

— Co myślisz o tej wiosce. Tomie? — zapytał 
nagłe mistrz.
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1— No cóż.,, sądzę, że ci ludzie nie mają dla nas 
żadnego znaczenia.

— Kawalerowie, Tomie... żaden z nich nie jest 
żonaty... wioska kawalerów!

— To ciekawe, oczywiście, ale...
Nie zdążył dokończyć zdania, gdy . ... sir* 

zaw ołał:
— Ach. tak, wiedziałem przecież, że tw arz 

nie jest mi obca!
— Czyja twarz, mistrzu? — spytał Tom, zacie

kawiony.
— Tw arz Mr. Mateusza Subre... cóż to za :pot

kanie! Ale teraz jest on już z pewnością daleko stąd, 
ten sżczwany lis!

— KLm 011 jest?
— Ależ to nikt inny, tylko P at Hunter, jeden z 

najzręczniejszych włam ywaczy, którego policja ni- 
gdy nie zdołała schwytać!

Agent Snaggs
Mr. Caltrop przyjął detektywów w sposób nie

zwykle uprzejmy. Był to uczony starej daty o ró
żowej, uśmiechniętej tw arzy i jasno niebieskich o- 
czach.

Nie w ydaw ał się być bardzo zmartwiony katas
trofą „E. 19“, był jedynie zdumiony, że udało mu się 
sprzedać aparat za tak wysoką cenę.

— Po tylu latach bezruchu wyfrunął w powie-* 
trze, jak nowy! — mówił z naiwnym zachwytem. —■ 
Ale muszę zaznaczyć, że pilnowałem go dobrze i u* 
trzym ywałem  zawsze motory w  porządku.

— Bez niczyjej pomocy? — spytał H arrv Dick
son,

— Pocóż mi to? Domownicy i służba — to wy
maga pieniędzy, a moje doświadczenia kosztowały, 
mnie sporo, poza tym doskonale daje sobie sam radę. 
Owszem, żal mi trochę mego starego „E. 19“, choć 
nigdy nie oddawano mu należytych honorów, ale mu
szę teraz myśleć o mojej starości i o zabezpiecze
niu bytu mojej siostrzenicy Dhelii, która cała swoją' 
młodość poświęca staremu wujowi. Zamkniemy ten 
pałac i jeśli się uda; sprzedam y go jakiemuś am ato
rowi wiejskiego życia, a sami pojedziemy gdzieś nad 
morze, aby odetchnąć świeżym powietrzem.

Staruszek umilkł i spojrzał na swoich gości z za
kłopotaniem:

— Mr. Dickson. — rzekł, — przez pana moja ko- 
. chana Dhelia czyniła mi wymówki.

— Doprawdy? Ogromnie mi przykro, Mr. Cal
trop! t

— Kiedy był pan tułaj poprzednim razem, byta 
tu równocześnie wielu dziennikarzy, policjantów i in
nych. tak, że dopiero po pańskim odejściu powie
działem siostrzenicy o panu. Była tym bardzo roz
żalona:

— Jeżeli jest ktoś, kogo chciałabym teraz wi
dzieć, to jest nim właśnie Harry Dickson, — rzekłafc 
— Trzeba go było zatrzymać nieco dłużej.

— Więc cóż z tego? — zawołał detektyw, śmie 
jąc się. — Będę bardzo zadowolony z poznania miss 
Dhelii Caltrop.

— Ona śpi teraz, a ponieważ nie zdarza się je| 
to często od czasu..., no tak, od czasu pewnego w y-

, padku. o którym ona sama panu opowie, więc zmu
szony jestem prosić pana o jeszcze parę chwil cier
pliwości PozwoK pan szklaneczkę porteru?

— Dziękuję panu, Mr. Caltrop, jeśli pan pozwoli 
wolałbym przejść się nieco po okolicy i zaczerpnąć 
świeżego wiejskiego powietrza; taka okazja nie tra
fia mi się codziennie, a także memu uczniowi 1 orno-



p i  WiiłsowL Ale a propos, Kim są pańscy sąsiedzi?
— Moi sąsiedzi? — zdziwił sie Caltrop.
— Mieszkańcy pobliskiej wioski, oczywiście.
Starzec wzruszy! pogardliwie ramionami:
— Myśli pan o mieszkańcach tych domów, zbu

dowanych praez Snaggsa. Nie znam nikogo z nich, od 
Svfetu lat już nie przekroczyłem granic mojej posia- 
SfcśeL Przed sześciu laty Mr. Snaggs zaproponował 
p !  kupno tych terenów, graniczących z moim par- 
|5ean, a ia zgodziłem się, gdyż pieniądze byJy mi 
fWtedy bardzo potrzebne.

— Mr. Caltrop, — rzekł detektyw, — pan pod- 
jgmąl mi pewną myśl. -— Pozostawmy na razie Miss 
JDhelię, niech odpocznie jeszcze kilka godzin. Ja tym- 
fczasem udam się do tego miłego miasteczka, Orping- 
ftn .

— Spacer ten w ari jest trudu. — rzekł starzec,
*— jeśli wyjdzie pan przez wschodnią granicę mojej 
ńosesji. znajdzie pan uroczą drogę przez wzgórze i 
dojdzie pan prosto do Orpington. Do zobaczenia!

Przez szeroką aleję, wysadzaną wiekowymi 
drzewami, auto wyjechało z parku Caltropa. Jasne, 
.Wrześniowe słońce złociło wierzchołki drzew. W 
'dali widniało Orpington, jak wielki, zielony gród.

— Mr. Snaggs? — spytał policjant, spotkany po 
Srodze, — bardzo łatwo go znaleźć. Pojedzię pan tą 
Ulicą prosto i potem skręci na prawo. Na drzwiach 
trzeciego, czy czwartego domu będzie tabliczka z 
napisem: „Snaggs — agent":

— Jakiego rodzaju sprawy załatwia ten agent? 
spytał detektyw.

Policjant spojrzał na niego nieufnie:
— Mr. Snaggs mieszka w Orpington dopiero od 

sześciu lat — rzekł y ymi lajacą.
— Ale wystarczyłoby sześć dni, — wtrącił się 

Jakiś chłopiec, przysłuchujący się rozmowie, — aby 
wiedzieć, że jest to ciemny typ.

— Chwileczkę, — rzeki Harry Dickson, zwra
cając się do policjanta, — ezv ten pan Snaggs nie 
jest przypadkiem wysoki, chudy, krótkowzroczny, 
zawsze czarno ubrany, ze złotymi zębami i...

— Ależ pan go zna, widzę; — zawołał policjant
— Tak też myślałein! — odpowiedział detek

tyw. naciskając akcelerator.
— Zdumiewa mn:e poi, mistrzu! — mruknął 

3 am Wills.
•— Zdziwisz sie jeszcze bardziej, mój chłepcze, 

gdy ci powiem, że nie liczę na to, że zastanę Mr. 
Snaggsa w domu, ani na to, że go w ogóle kiedykol
wiek znajdę.

— Dlaczego?
— Dlatego, że Mr. Subre wyjechał, że on jest 

właśnie Patem Hunterem i że tam, gdzie się znaj
duje Pat Hunter, musi znajdować się w pobliżu nie
jaki Jeiby, z zawodu agent. Sądzę, że Jelby i Snaggs 
to jedna osoba. Do licha, musieli, najprawdopodob
niej znów zorganizować jakąś aferę.

Detektyw nacisnął dzwonek przy drzwiach,
Otworzył je młody lokaj.
— Mr. Snaggsa nie ma w domu, — rzekł, — 

wyjechał w podróż. Zapłacił mi za miesiąc z góry 
i kazał zamknąć dom.

— Wiem o tym — rzekł Harry Dickson, — pi- . 
sal mi o tym i chciał mi wynająć dom w takim sta
nie, w jakim on się znajduje obecnie, wraz z mebla
mi. Zdaje mi się. że mnie oczekiwał.

— Spieszył się bardzo, ponieważ z Londynu 
przyjechało auto, aby go zabrać wraz z bagażem. 
Ale jeśli pragnie pan obejrzeć dom. to proszę niech 
pan wejdzie. Uprze Jzam pana jednak, że urządze
nie nie jest komfortowe.

5

Lokaj miał rację, 'dom pana Snaggs*: tiyl fjfjfc*
mrtywnie umeblowany. Jedynie biuro urządzon* 
było wygodniej i Harry Dkkson, jakgdyby zmcczcr 
my oglądaniem, opadł na fotel, stojący przed biur
kiem.

— Jeżeli twój pan nie oczekiwał żadnych gości* 
na pewno nie troszczył saę o to. aby było ich czym 
poczęstować, — rzekł, — a ja odczuwam pragnienie*

Lokaj podzielał jego zdanie.
— Masz tutaj dziesięć szylingów, — powiedział 

detektyw, — przynieś mi whisky i wodę sodową* 
a resztę zatrzymaj dla siebie.

Lokaj nie kazał sobie tego dwa razy powta
rzać i wziąwszy banknot, wybiegł.

— Tomie, podaj mi szybko kosz do papierów,
— rozkazał mistrz. — widzę, że w pośpiechu przed 
wyjazdem Mr. Snaggs-Jelby zapomniał go opróż
nić.

W koszu Tom nie znalazł nic ciekawego, prócz 
starych prospektów i wyrwanych kartek jakiejś 

powieści.
— A ten skrawek papieru, zwinięty w kulkę?— 

spytał Harry Dickson.
Tom Wills wyciągnął kartkę i zaśmiał się po

gardliwie:
— Jakieś filozoficzne rozumowania! — rzekł*
— Daj jednak.
Harry Dckson ujrzał skrawek zwykłego listo

wego papieru, pokryty dużym, kanciastym pismem.
— Chętnie poznałbym autora tych aforyzmów,

— rzekł, — posłuchaj tylko: *
„Mieć w pogardzie niebezpieczeństwo, jest to zł*

maska. Lękajcie się braku srebra; bieda, która mi
nęła, powróciła, dobrze było jeszcze wczoraj, zmie
niło się już wieczorem. Pewnego dnia możesz o- 
siągnąć wszystko, stawiając na 35. Los na szczy
ty wież wznosi i zrzuca". ;

— Co za głupstwa! — rzekif Tom Wills.
Lokaj powrócił i Harry Dickson spiesznie wsu

nął kartkę do kieszeni. Opróżnili kilka kieliszków 
i opuścili dom Mr. Snaggsa.

Ody wyjechali z miasteczka, Harry Dickson wy
jął papier i pokazał go uczniowi.

1— Czy nic ci to nie mówi?
— Ot, zwykłe mieszczańskie aforyzmy, dość 

pompatycznie wyrażone. Trzydzieści pięć praw
dopodobnie oznacza numer w ruletce.

— I to wszystko? — spytał Harry Dickson.
— Tak sądzę.
— W  tej całej pisaninie jest jedno słowo, które 

mnie zastanawia, a mianowicie: „niebezpieczeń
stwo". Zajmuje ono czwarte miejsce od początku 
zdania... spróbujmy przeczytać całe pismo w ten 
sposób: podkreśl co czwarte słowo i czytaj.

Zaledwie Tom zaczął pisać z ust jego wyrwał 
się okrzyk zdumienia.

— To się rzeczywiście zmienia!...
— Czytaj, Tomie, — powiedział zachęcająco 

mistrz.
— A więc: „Niebezpieczeństwo! — Maska srebr 

na powróciła wczoraj wieczorem.— Osiągnąć 35 
wież".

— Ten sam charakter pisma znajduje się w 
archiwach Scotland Yardu. Nie sądzę, abym się my
lił, to jest charakter pisma Pata Huntera. Praw 
dopodobnie przesiał on te kartkę przez jakiegoś po
słańca, do którego nie miał stuprocentowego zaufa
nia, jeżeli zastosował ten szyfr. Ale Snaggs chyba 
znał go dobrze.

— Srebrna maska i 35 wież... — mruknął Tog. 
Wills.
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— Są to rzeczywiście dwa dziwne skojarzenia, 
ale mają chyba bardzo poważne znaczenie. Zosta
wimy to na później, Tomie, gdyż widać już pałac Mr. 
Caltropa, tonący w zieleni.

Mr. Caltrop przyjął ich na progu domu. zaciera
jąc z zadowoleniem ręce.

— Dhelia woli opowiedzieć wam to osobiście, 
<— rzeki.

W salonie, gdzie przyjmowani byli poprzednio 
przez pana domu, detektywi zastali teraz szczupłą, 
młodą dziewczynę o jasno-blond włosach. Czoło jej 
okrywał biały bandaż od którego unosiła się woń 
eteru i jodyny.

Wyciągnęła rękę do Harry Dicksona i uśmiech
nęła się. Potem wskazała mu miejsce w starym 
fotelu.

— Przykro mi, że jest pani cierpiąca, — zaczął 
grzecznie Harry Dickson, ale dziewczyna przerwała 
rnu gestem.

— Nie mówmy więcej o mnie. Mr. Dickson, pan 
chyba nie lubi pustych słów. Stan mój wymaga ra
czej detektywa, a  nie lekarza.

Harry Dickson przyglądał jej się uważnie.
— Pani była zraniona?
— Tak i dodam nawet, zraniona podczas zama- 

ehu na moje życie. Napad był brutalny i bezsenso
wny. Stało się to dokładnie dziesięć dni temu. Za
zwyczaj spaceruję dwa razy dziennie po parku i za
wszę ta samą drogą. Wychodzę z domu i nie do
chodząc do hangaru, skręcam w ścieżkę prowadzącą 
przez trawnik i łąkę do sosnowego lasu. Mam słabe 
płuca i balsamiczna woń żywicy dobrze mi służy. 
Tym razem, zaledwie usiadłam na ławce, zostałam 
silnie uderzona w głowę. Ból był dotkliwy, lecz mi
mo to nie straciłam przytomności. Dowlokłam się 
do domu i położyłam do łóżka. Nie chciałam nie
potrzebnie niepokoić wuja, gdyż miał on dość zmar
twień ostatnio. Udawałam silną migrenę, aby móc 
pozostać w pokoju. Ale gdy się położyłam, siły mnie 
opuściły zupełnie.

Dhelia Caltrop zamilkła, oczy jej błyszczały.
— A czy wie pan. kiedy odzyskałam przytom

ność, Mr. Dickson? Dopiero wczoraj, gdy odjazd 
i katastrofa „E, 19“ stały się faktem dokonanym.

— 1 wuj nie zawiadomił policji? — zawoła? 
Harry Dickson.

— Niech mu pan nie czyni wyrzutów! Mógł on 
wtedy zaledwie zebrać myśli, poczciwy staruszek! 
Widząc, że mam wysoką gorączkę, posłał po naj
bliższego lekarza, a raczej po byłego lekarza wojsko 
wego. nazwiskiem Chadwick. I czy wie pan, jaką 
postawił diagnozę, ten ignorant? Przewrażliwienie 
nerwowe, które wywołało letarg!

— Hm, — mruknął Harry Dickson.
— Tak, Mr. Dickson, to daje wiele do myślenia, 

I to właśnie po odjeździe „E. 19“.
•— Czy pani przeciwstawiłaby się temu. Miss 

Caltrop?
— Ależ nie, jestem bardzo szczęśliwa, że ten 

przeklęty balon, który przysporzył memu wujowi 
tyle zmartwień, nareszcie odleciał. Ale zachowanie 
się Mr. Chadwicka bardzo mnie dziwi.

— Pani oskarża więc Chadwicka? — spytał 
Harry Dickson.

— A któżby nie czynił tego na moim miejscu? 
Zresztą według słów mego wuja, któremu dopiero 
wczoraj opowiedziałam o zamachu, nikt oprócz Chad! 
wieka nie zbliżał się do mego łoża podczas trwania 
choroby.

— A wuj pani nie zauważył nic niezwykłego w 
pani stanie?

— Jest on zawsze tak pogrążony w swoich za
gadnieniach aerodynamicznych i mechanicznych!

— A więc podtrzymuję podejrzenia pani. Miss 
Caltrop. Jacyś nieznajomi chcieli trzymać panią na 
uboczu podczas pertraktacyj, które miały zakończyć 
się sprzedażą sterowca i sądzi pani, że dr. Chadwick 
wziął to na siebie?

— Nie można było tego lepiej wyrazić. Sir.
— Czy nie zna pani bliżej ludzi, zamieszkują

cych pobliską wioskę. Miss?
— Nie; może trzy razy przeszłam obok tych 

domków, od czasu, jak istnieją. Jedynie Chadwick 
przechodził czasem przez nasz park i kłaniał nam 
się z daleka. Raz także stolarz, nazwiskiem Breck- 
poole wykonywał u,nas kilka drobnych reperacyj. 
Nie zatrudniłam go więcej, gdyż jego rachunki były 
zbyt wygórowane i chciał nas także oszukać na ga
tunku drzewa.

— A więc właściwie. Miss Dhełio, nie może nam 
pani nic konkretnego powiedzieć, co dotyczyłoby 
katastrofy E. 19?

— Słusznie, ale proszę nie zapominać, Mr. Dick
son, że umysł mój pracuje jasno dopiero od dwudzie
stu czterech godzin. Może później pomyślę o tym 
i przypomnę sobie jakieś szczegóły. Nie znam do
kładnie prac mego wuja jednak on tyle mi o nich opo
wiada, że pewne rzeczy pozostają mi w pamięci. 
Sprzedaż sterowca wydaje mi się bardzo słuszna,

'zwłaszcza za.cenę 10.000 funtów, gdyż za tego ro
dzaju aparat, jest to suma ogromna. Śmierć zało
gi, taka, jak opowiadają o niej dzienniki jest niezro
zumiała, a zniknięcie sterowca, tak powolnego i o 
tak słabych motorach, jest także niepojęte. To chy
ba wszystko, co mogę o tym powiedzieć, Mr. Dick
son! '

— Porozmawiam z dr. Chadwickiem, — rzekł 
Harry Dickson, wstając.

— Niech pan pamięta, że ja nie wnoszę żadnej 
skargi przeciwko niemu; tym niemniej, zapewniam 
pana, że jeżeli kiedykolwiek zobaczę go jeszcze w 
obrębie posiadłości mego wuja. zastrzelę go bez na
mysłu, jak dezertera!

„Trzydzieśc i  p ięć  w ież"
Południe dawno już minęło. Tom Wills, które

go żołądek gwałtownie domagał się swych praw, 
spojrzał z rozpaczą na zegarek, wyjęty z kieszeni 
automobilowego płaszcza. Potem rozejrzał się 
wokoło:

— Nie widać nigdzie żadnych zabudowań, ani 
nawet smugi dymu, która zwiastowałaby jakąś ku
chnię.



Nagle ujął mistrza za rękę:
— Oo do kuchen, to nie jest ich chyba wiele w; 

naszej wiosce, gdyż tam także nie było widać ani je
dnego dymiącego komina, a przecież nie sądzę, aby 
gaz oświetlał i ogrzewał te nędzne domki.

Mistrz w odpowiedzi uśmiechnął się tylko-:
— Ta wioska zawiera jeszcze wiele niespodzia

nek, — mruknął.
Auto potoczyło się zadrzewioną aleją wzdłuż 

zabudowań.
— Wyglądają one na zupiełnie opuszczone, —ł 

rzekł Tom Wills, — czyżby wszyscy poszli za przy
kładem panów Subre‘a i Snaggsa?

— Nie byłoby w tym nic dziwnego. -— zawo
łał Harry Dickson zatrzymując się przed domem sto
larza, — Hallo, Mr. Breckpoole!

iWołanie jego pozostało bez odpowiedzi, cho
ciaż idlrzwi były otwarte. Wewnątrz zastali jedynie 
stosy heblowin, narzędzia i liczne deski, świeżo wy
cięte. Harry Dickson zaśmiał się gorzko:

— Mr. Snbre pożegnał się z nami, odważnie i 
impertynencjo, jak to jest w jego zwyczaju; Mr. Blea 
cher nie mógł jeszcze powrócić z oberży „Pod trze
ma szczupakami44, jeżeli w ogóle tam się udał. w co 
wątpię. Mr. Traddle wyjechał gdzieś wraz z „Mrs. 
Traddle44, gdyż widzę, że rygle na jego drzwiach są 
zamknięte. Pozostaje dr. Chadwick...

Tom dzwonił z całej siły do jego drzwi.
— Możnaby tak dzwonić do dnia sądiu ostatecz

nego, — huknął detektyw. — Wejdziemy od strony 
ogrodu.

Przez niski płot dostali sie do nędznego ogród
ka, po czym weszli do wnętrza domu.

— Dziwny panuje tu zapach, — rzekł Tom, — i 

jak gdyby ooś się przypaliło.
Woń ta potęgowała się, w miarę, jak szli przez 

korytarz, a gdy pchnęli drzwi pokoju, który musiał 
być zapewne gabinetem pracy, cofnęli się. przera
żeni.

W głębokim fotelu spoczywały straszliwie znie
kształcone zwłoki. Przezwyciężając w stręt Harry 
Dickson podszedł bliżej i uniósł głowę.

— Chadwick, — szepnął.
— Został spalony żywcem, — dodał cicho Tom 

Wills.
— Porażono go tak silnym prądem, że śmierć 

nastąpiła natychmiast — wyjaśnił detektyw.
Nagle Tom zawołał:
— Spójrz na te drzwi, mistrzu!
Fotel zmarłego stał przy drzwiach prowadzą

cych na werandę. Na wysokości głowy ludzkiej wi
dniał w nich dziwaczny otwór.

— Możnaby powiedzieć, mistrzu. — rzekł Tom, 
— że jakaś ogromna ręka ognista, przesunęła się 
przez te drzwi, aby dotknąć głowy nieszczęsnego 
Chadwicka... Spójrz, poręcz fotela jest także spa
lona!

— To dziwne, przyznał Barry Dickson. — Ja
kiż tajemniczy dramat rozegrał się tutaj podczas 
naszej nieobecności?

Przeszukali cały dom. ale spostrzegli jedynie 
nędzę i prymitywne umeblowanie.

— Zupełnie, jak u Snaggsa, — zauważył Tom 
Wills.

— Tak, — rzekł mistrz, — a czy przypominasz 
sobie, jakie ubogie meble ładował Mr. Subre na swój 
wóz? Sądzę, że znajdziemy to samo u Błeachera i 
Traddle'a. Możnaby powiedzieć, że wszyscy oni 
mieszkali tutaj prowizorycznie, lecz wbrew przewi
dywaniom. zmuszeni byli do jpca»|a8ia w, tei wios
ce dłużej!
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— Ale co robili ci dziwni ludzie? — zawołał
młodzieniec, — wygląda to, jak gdyby czegoś pa
nowali!

—■ Zdaje mi się, że określiłeś to bardzo trafnie, 
Tomie, — odpowiedział mistrz, — Pilnowali... lecz 
czego?

— I do tego było ich pięciu, mieszkali oddzielnie 
i nie wydawali sie zbyt przyjaźnie wzgiędem siebie 
usposobieni! — dodał Tom. — Być może, konkuro
wał! ze sobą!

Ha-rry Dickson przeszukał małą apteczkę i wy
jął stamtąd fiolkę z niebiesikiego szkła.

— Miss Caltrop miała rację. — rzekł, — oto 
płyn, który mógł jeszcze przez kilka dini przedłużyć 
jej letarg. Musimy szybko powrócić do Londynu, 
Tomie, i powiadomić o wszystkim Scotland Yard.

Pomknęli szosą w stronę stolicy, ale zaledwie 
ujechali dwa kilometry od wioski, jakiś człowiek wy
biegł z zarośli i zaczął dawać im rozpaczliwe znaki

i— Toż to Mr. Breckpoole! — zawołał Tom, na
ciskając hamulec.

Stolarz był brudny, zakurzony, oczy jego błysz
czały, oddychał z trudnością:

— Pozwolicie mi pojechać z wami. jeśli nie 
choecie mieć śmierci niewinnego człowieka na su
mieniu, — jęknął.

— Co się parni sta to, Mr. Bredkpoote? — spytał 
Harry Dickson.

— Nie, nie, nie tutaj, zawieźcie mnie do Londy
nu. tam będę bezpieczny, wśród' htdzi. wśród poli*- 
c|H Tu on mógłby powrócić!

— On? O kim pan mówi?
— O tym białym potworze, który patrzał nft 

mnie zza płotu ogrodu w chwili, gdy wychodzi* od! 
doktora. Nigdy jeszcze nie widziałem takiego stwo* 
rżenia! Ogromny... Wysoki, szeroki, świecił się, jalf 
słońce i ta okropna, lśniąca twarz ze srebra z czar
nymi. jak noc, oczami! I ręce... ręce... ręce, które 
dymiły! Zbliżył się do mnie, ale szedł wolno. Za
cząłem biec... Opowiem wam jeszcze w Loaidymei, 
ale tutaj... ten człowiek ze srebrną głową mógłby 
wrócić!

— Srebrna maska, — szepnął Tom Wills, 
niech pan pomyśli o kartce, znalezionej u Snaggsa, 
mistrzu!

Detektyw skinął głową.
— Niech pan, Mr. Breckpoole usiądzie za nam! 

w aucie, za pół godziny będziemy w Londynie.
Tom nacisnął akcelerator. Na jakimś zakręcie 

usłyszeli nagle daleki odgłos strzału.
*— Prawdla. od wczoraj zaczął sie okres polo

wań, — rzekł młodzieniec. — Mam nadzieję, że Mrs. 
Crown przygotuje nam wobec tego kuropatwy na 
obiad!

Ody ukazały się pierwsze domy przedmieścia 
Londynu, Harry Dickson odwrócił się do Breckpoo- 
le*a:

— Teraz czuje się pan chyba bezpieczny, RrećK 
poole?

Stolarz siedział z głową opuszczona, jak gdyby 
pogrążony we śnie.

— Mr. Breckpoole! Tomie, zatrzymaj wóz!
— Ach — szepnął Harry Dickson, zaciskając 

pięści. — ten strzał na drodze!...
Mr. Breckpoole nie żył już; w czaszce jego tkwi

ła kula rewolwerowa.
■k

W piętnaście dni później. Harry Dickson odrzu
cił ze złością swój notatnik. Nie było w nim nic 
.ważnego.



o
P R A W D Z I W A  C Z A R K A  l B IA Ł A  M A G IA
K a żd y  kto chce w zbudzić  sobą z a in te re so 
w a n ie  w  tcrwwi ys tw ie ,  m oże  ła two to u z y 
sk ać  po p rzes tud iow an iu  naszeg o  kursu  
magii,  co je s t  obecn ie  dostępne  dla w sz y s t 
kich. Zbiór  n a jc iek aw szy ch  sztuk z z a 
k re su  mechaniki i z ręczności .  C zarodz ie jska  
tablica. L ustro  magiczne.  P o ty k an ie  og 
nia.  P ło n ąca  woda. Podnoszen ie  wielkich 
c iężarów . Ś p iew a jąca  flaszka, j a jo  w bu
telce.  Z ac za ro w a n a  różdżka .  Jak  s tać  się 
n iew idz ia lnym . O d n a jd y w an ie  u k ry ty ch  
przedm io tów . Sztuki  z  rachunkami, z k a r 
tami. S eanse  sp iry ty s ty cz n e .  G w a ra n c ja  w yu czen ia  w s z y s t 
k ich  s e k re tó w  zapewniona.  .W ysy łam y  różne  książki, komplet 
z  8 to m ó w  z 478 sek re tam i i tajemnicam i z pięknymi i lus tra 
c jami za zł. 3.95. W y s y ła m y  na  l is tow ne zam ówien ie ,  k tó re  
płaci się p rz y  odbiorze .  Adresuj: K azim ierz K ołodziejczyk, 
W arszaw a I. PI. Napoleona skr. poczt. 802 HD.

U W A G A : B ezpłatn ie  d o d a jem y  n a jn o w sz a  w szech św ia to 
w ą  „Kabałę  Indy jską" .  O d g ad y w an ie  przyszłości .  Sztuka 
w r ó ż e n ia  z  k a r t  i rąk .“

„Chadwick: były oficer sanitarny, zdymisjono
w any , za malwersacje. P rzed  osiedleniem się w 
wiosce, w okręgu Orpington mieszkał w Londynie. 
Drobne długi, niemiłe przyzwyczajenia. Jednak nie 
słychać o nim od czasu jego wyjazdu na wieś.

Bleacher: przybył do Orpington z Londynu... 
fałszyw y adres i oczywiście, fałszywe papiery. Lu
biany w miasteczku, serdeczny, oszczędny. Żył z 
renty. Źródło dochodów nieznane.

Traddle: przybyły  z Liverpoole‘u. Fa łszyw y  
adres i fałszywe dokumenty. Rzadko przychodził 
do miasteczka.

Rreckpoole: poczciwy człowiek, tmeszkający w 
Orpington od wielu lat, przeprowadził się na wieś 
w  celach zdrowotnych.

Oględziny domów wykazały , jak zresztą prze
widywałem. że umeblowanie ich było prymitywne. 
Poza  tym nic ciekawego.

P a łac  Caltropów zamknięty. Mr. Caltrop z sio
strzenicą wyjechali na kontynent, z zamiarem osie
dlenia się na południu. Prosiłem  ich o podanie mi 
adresu, gdzie mógłbym ich w  razie potrzeby zastać.

Pa łac  Grand Trianon — List. — Zniknięcie???
To ostatnie zdanie odnosiło się do następującego 

wydarzenia: W  kilka dni po w yjeźdz:e Caltropa i 
Dhelii, H arry  Dickson otrzym ał od prefekta policji 
paryskiej list, donoszący, iż w hotelu ,,Grand Tria
non" na M ontmartrze posługaczka znalazła list, a 
raczej początek listu, adresowanego do H arry  Diek- 
sona. Było tam tylko kilka słów: .,Od czasu mego 
wyjazdu z Orpington jestem bardzo niespokojna z 
powodu...“

Znaleziono to w pokoju, k tóry  zajmowała Miss 
Dhelia Caltrop. W  księdze hotelowej podróżni w y 
jeżdżając wpisali, iż udają się do Dijor, do .Hotelu de 
la Cloche“. Po zasięgnięciu informaeyj okazało się 
jednak, że nie było ich ani w  hotelu, ani w  ogóle w  
Dijon.

— A więc, — rzekł Tom, — w szyscy  znikli, 
w szyscy  w komplecie...

— Tak, — szepnął H arry  Dickson ściągając 
wargi. — pomyśl, że w ysta rczy ło  m : tylko wyciąg
nąć rekę, a miałbym ich wszystkich!... T rzebaby  zna 
leźć choć jednego z nich. tylko jednego, a zapewniam 
cię, że potrafiłbym zmusić go do mówienia! A te
raz oczekujemy w izyty  niejakiego pana Jurvisa on 
zapew ne nam coś powie.

— Nie znam go. — rzeki krótko młodzieniec.
— Pan George W . Jurvis  jest to urzędnik w  In

stytucie Kartograficznym Anglii i n :e ma w naszym 
kraju miasta, miasteczka, naw et wioski, której naz

wy nie znałby, a na każde pytanie odpowie ci na-< 
tyehmiast bez  cienia wahania. Zdaje mi się, że to 
on właśnie dzwoni teraz do naszych drzwi.

Mr. Jurvis wszedł skłonił się, po czym  usiadł 
na brzegu krzesła i utkwił wzrok w próżni. Czekał, 
aż zaczną zadaw ać mu pytania.

— Panie Jurvis. — rzekł H arry  Dickson, — czy, 
określenie „trzydzieści pięć wież“ nic panu nie mówi.' 
z punktu widzenia geograficznego?

Gość skłonił się i odpowiedział monotonnym 
głosem, jakby recytow ał wyuczona lekcję:

— Przed  trzema wiekami miało to większe zna
czenie, niż dzisiaj. Była to skalista w ysepka >v He- 
brydach, praw dziw a twierdza piratów szkockich. 
Nadano jej nazwę „trzydziestu pięciu wież“ . gdyż 
dziwacznego kształtu skały i rafy wygląda łv z da
leka. jak wieże. Obecnie jest ona nie zamieszkała, 
jedynie^ rybacy  od czasu do czasu p rzybyw ają  tam 
na połów. Znajdują się tam jeszcze ruiny zamku 
p.ratów. W yspa ta nazyw a się teraz inaczej. Mie
szkańcy Hebrydów nadali jej nazwę „Booh-Gran*1, 
co w  ich języku znaczy po prostu „przeklęta*1. Ża
den statek nie kursuje pomiędzy wybrzeżem, a w y 
spą.

— A jaki jest najbliższy port rybacki, gdzie mo- 
żnaby wynająć wygodną barkę?

— Stornew ay. port węglowy, — padła lakonB 
czna odpowiedź.

— Dziękuję panu, Mr. Jurvis!
Ale urzędnik Instytutu Kartograficznego nie 

zdradzał jeszcze ochoty do odejścia, widać było. że 
jest bardzo zakłopotany.

— Ja... nie chciałbym... mówić... niepytany, —1 
rzekł z trudnością.

Napół — zdziwiony, napół — ubawiony, detek
tyw  spojrzał na niego:

— Pragnie pan więc jeszcze coś mi powiedzieć, 
Mr. Jurvis?

— Tak, Sir.
— O wyspie Booh-Gran?
— Tak... Nie... Pan  nie zadaje pytania, na któ

re czekam... Py ta ł  mnie pan o wyspę „35 wież“ , 
więc powiedziałem, ale nie tylko panu!

Harry  Dickson drgnął:
— Czy ktoś jeszcze zadaw ał panu to samo py

tanie?
pytanie?

— Tak, Sir.
— Kto to był?
— Nie umiałbym tego określić, może to wogóle 

nie był „ktoś“... Było to przed trzema dniami, oko
ło północy... Jestem kawalerem, mieszkam sam ot
nie, zajmuje pokój na piątym piętrze, to, znaczy na 
najwyższym...

— Którędy ten człowiek wszedł?
— W szedł?  Człowiek? Przecież  nie powie

działem, że to był człowiek! Zrobił on dziurę w  su
ficie!

— Do licha, to oryginalne metody! W  jaki spo
sób pan się zbudził?

— Deszcz padał mi na głowrę. Ujrzałem otw ór 
w  suficie a w  nim coś bardzo świecącego. Potem  
ktoś zadał mi pytanie, które pan zna i odpowiedzia
łem tak. jak panu.

—  Co stało się później, gdy już pan odpowie
dział?

— Jakieś jakgdyby wielkie, błyszczące ramię 
przesunęło się przez otwór, przez chwilę czułem do
tknięcie czegoś zimnego i metalicznego na tw arzy , 
poczym w szystko znikło.

— I nie powiedział pan nikomu o tej przygodzie?



— Nie. Musiałbym zbyt wiele mówić, a to mnie 
męczy.

t y m  razem  Mr. George W. Jurvis powiedział 
wszystko i spiesznie pożegnał się.

— Oto historia z tysiąca i jednej nocy! - -  zaw o
łał Tom.

— Mr. Jurvis miał szczęście, — rzekł H arry  
Dickson. — nie wiem doprawdy, jakim cudem nie 
znaleziono go w takim stanie, jak Chadwicka... Jur- 
visowi bowiem złożył wizytę człowiek w srebrnej 
masce.

— Kim on jest?  — zawołał Tom.
Ale mistrz nie odpowiadał, tw arz  jego sposęp

niała i młodzieniec ujrzał cień niepokoju w jego 
oczach.

S p o t k a n i e  z cz łowiek iem 
w s r e b rn e j  m a sc e

,Zamek Cornwick, położony na północnym 
brzegu rzeki Clyde padł pastw ą płomieni. To stare 
zamczysko stało w miejscu zupełnie odosobnionym 
i tak daleko od wszelkich ośrodków mieszkalnych, 
że zanim zdołano zorganizować pomoc, cały budy
nek stał w  płomieniach. Istnieje obawa, żc miesz
kańcy  jego znaleźli śmierć w  żywiole, gdyż nie uda
ło się odnaleźć ani jednego z nich. Sir G regory 
Cornwick mieszkał stale w  swoim pa ła .u  w tow a
rzystw ie jedynie trzech lub czterech służących. 
Miał on opinię dziwaka. On to przecież zamienił 
cały swój płynny majątek na sztaby złota i ukry ł je 
tajemniczo w podziemiach swego pałam ! Rozpo
częto poszukiwania ich. Bliższych szczegółów na- 
razie brak.

H arry  Dickson przeczytał raz jeszcze to krótkie 
'doniesienie w  porannym  dzienniku, który  kupił na 
stacji w  Glasgow. Miał zamiar właśnie wsiąść do 
pociągu, idącego do Glasgow, ale to, co przeczytał, 
zainteresowało go. Zmienił plan; wynajął samo
chód, aby udać się do Cornwick.

Tomowi, k tó ry  pytał o wyjaśnienie, odpowie
dział;

— Jeżeli Cornwick było portem. lub chociażby 
przystanią, byłoby to wym arzone miejsce, aby stąd 
udać się na w yspę Booh-Gram, najkrótszą drogą.

W  każdym  razie mamy zamiar odnaleźć P a ta  
Huntera i Je lby ‘ego na wyspie „Trzydziestu pięciu 
wież*- — rzekł Tom.

— Zapominasz o srebrnej masce, — odparł de- 
tek ryw  — i o jego zwyczaju, aby nic ro  sobie nie zo
stawiać żyjącego, choć nie rozumiem, przez jaką po
m yłkę udało się Mr. Jurvisowi zachować życie. Nie 
dawałbym  też g łow y za ocalenie Huntera i Jel- 
b y ‘ego, gdybym  nie znał inteligencji tego diabła 
Huntera!

Auto jechało szybko, po chwili jednak szofer 
podniósł rękę i ukazał wysoki słup dymu na tle sza
rego r.ieba.

— Ostatnie płomienie z Cornwick. — rzekł.
O milę przed sobą ujrzeli duże auto. pełne pasa

żerów, jadące im naprzeciw.
— Policja z Glasgow już spełniła swój obowią

zek. — zadrwił szofer. — Oczywiście, ta miejsco
wość nie test teraz przyjemna i wygodna, aby  tam 
pozostać dłużej!

Auto zatrzym ało  się. ale w  jednym z policjan
tów H arry  Dickson rozpoznał znajomego.

— To pan. Mac Tavish? — zaw ołał detektyw.— 
Jadę właśnie, aby  obejrzeć to wszystko.

— Jeżeli jedzie pan w  sprawie sztab złotych, to 
musi pan się uzbroić w  trochę cierpliwości, Mr.

Dioksan, gdyż piwnice zawalone są zgliszczami. P a 
nuje tam tem peratura iście piekielna... To niesły
chane, ale żelazo leje się tam, jak woda... Życzę 
szczęścia, Mr. Dickson, do widzenia!

Auto policyjne tuszyło i znikło w tumanię kurzu. 
Szybko zapadał zmierzch.

D etektyw i wysiedli z auta i zwolna zaczęli ob
chodzić zamek dookoła.

— Nasz szofer miał rację, — rzekł wkońcu Har
ry Dickson, — nie jest to miejsce przyjemne, gdy się 
tu pozostanie samemu: idź więc. Tcmię i dotrzymaj 
mu tow arzystw a.

— Jakfco?... A pan pozostanie sam w tym pie
kle? — zaprotestował młodzieniec.

— Być może, będziesz mi bardziej potrzebny 
nnzewnątrz, niż w ew nątrz , — odparł mistrz.—P r a w  
dopedobnię nie ma tutaj nikogo, ale mógłby ktoś 
przyjść zzew nątrz  i musisz dlatego pilnować.

Tom zrozumiał i zająw szy  posterunek za w y
stępem rnuru. pozostawił mistrza na łaskę losu.

H arry  Dickson szybko zdał sobie sprawę, że 
Mc Tavish nie przesadzał, mówiąc, że dostęp do 
rum jest niemożliwy. Bił od nich żar  nie do zniesie
nia. Zastanawiał się właśnie, czy nie zrezygnować 
ze swego projektu przeszukania pakteu, gdy  nagie 
dosłyszał odgłos toczących się karmem.

Pow tarza ł  się on w różnych odstępach czasu 
i to nasunęło detektyw ow i myśl, że musi tam ktoś 
być. Słuchał uważnie przez kilka minut i wreszcie 
zorientował się, skąd odgłos ten pochodzi. Idąc 
w tym kierunku, odnalazł podziemny kory tarz, do 
którego wejście zakry te  było zręczn;e gruzami i s ta 
rymi deskami. Schodki, wykute w skale, św iad
czyły, że znajduje się w  podziemiach pałacu Gorn- 
wick.

Detektyw  szedł ciemnym korytarzem , zbliżając 
się coraz bardziej do źródła hałasu. Pow ietrze  by>o 
tu duszne i gorące, ale pożar najwidoczniej nie ogar
ną? tej części zamku, gdyż nigdzie nie widać było ani 
śladu gruzów, czy popiołów. W reszcie ukazało się 
światło.

Paliło się ono w obszernej piwnicy, której skle
pienie pod trzym yw ały  potężne kolumny z niebie
skiego kamienia. Jedna jej część była  wyżłobiona 
w skale, druga zbudowana była z gładkich kamien
nych kafli.

H arry  Dickson ujrzał stajenna latarkę, stojącą 
obok ściany, noszącej ślady żłobienia. Nie widać 
jednak było żadnego człowieka, hałas zaś już przed
tem umilkł. Po krótkim namyśle detektyw postano
wił zbliżyć się do tej ściany, gdy nag’e zatrzymał 
się, zdjęty zdumieniem i przerażeniem.

Jakaś  ręka spoczęła na jego ramieniu, ręka, któ
ra w ysunęła  się z za kamiennej kolumny.

— Stój spokojnie, Dickson, — rzekł stłumiony 
głc-s, — niebezpieczeństwa jest straszliwe.

D etek tyw  drgnął; poznał ten głos.
— Hunter, — szepnął.
— Tak, to ja; wejdlź tu za kolumnę i stań przy 

mnie bez ruchu. Być może, uda nam się uratow ać 
ż-ycie...

— Co to jest?
— Nie mogę ci wyjaśnić, nie wiem zresztą zbyt 

wiele, ale to jest okropne.
Między latarkę a ścianę wsunął się nagie jakiś 

cień i H a r ry  Dickson poznał figurę Mr. Bleachera.
— Ten jest s tracony, — szepnął Hunter, — i nie 

czyń nic, aby  go ocalić, bo to niemożliwe.
B leacher w ydaw ał się silnie zdenerwow any. 

Nic myślał już o podjęciu przerw anej pracy, lecz go
rączkowo ładował duży au tom atyczny rewolwer.
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# 1  APARAT FOTOGRAFICZNY

i*

iG S T Ę P if  DLA KAŻDEGO !S!
Każdy może niewielkim kosztem  po siadać doskonały popularny aparat fotograficz
ny „R ekord '1. A parat ten, odznacza jący  się w ysoką precyzją  wykonania, robiący 
zdjęcia o każdej porze dnia i p rzy  każdej pogodzie jes t najlepszym  przyjacielem  
na w ycieczkach i spacerach. W yniki fotografow ania bardzo dobre. A parat fotogra
ficzny „R ekord" .je s t ła tw y  w  obsłudze  — to też każdy może nim bez specjalnego 
przygotow ania od razu robić zdjęcia. A parat fotograficzny „Rekord", efektownie w y
konany, w ysyłam y łącznie z roiką filmową na 12 zdjęć i pouczeniem za zł. 8,95 na 
listowne zamówienie. P łaci się p rzy  odbiorze.

Adresuj: KAZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK, War szawa, Pi. Napoleona 1. 
skr. poczt. 802 H. D. !

masce, przed którym  Smaggs i ty uciekliście z Or-— Mógłby równie dobrze bronić sie procą, — 
zadrw ił Hunter, — przeciw temu, czego oczekuje 
i co przyjdzie. Posłuchaj!

Jakiś dźwięk odezwał się w pxlziemniu, odgłos 
kroków, powolnych i nieustępliwych, napełniających 
atmosferę niepokojem i przerażeniem.

Bleacher z podniesionym rewolwerem stal, 
zw rócony tw arzą ku ciemnej otchłani korytarza, 
k tórą nieco oświetlał blask jego lampki. Nagle uniósł 
dłoń wyżej i wycelował.

Rozległy się trzy  strzały  i P a t Hunter zaśmiał 
się szyderczo.

— A co, czy nie mówiłem?
Kroki rozbrzm iew ały ciągle, coraz bliższe i na

gie potw ór pojawił się w kręgu światła.
W  pierwszej chwili H arry Dickson pomyślał, że 

źle widzi. Potw ór był niezgrabny, śmieszny, w y
glądał, jak źle ulepiony bałwan ze śniegu. 1 ułów był 
okrągły, jak beczka i spoczywał na krótkich nóż
kach, długie ramiona zw isały bezładnie, a korpus za
kończony był okrągła nie wielką główką. W yglą
dał, jakby zrobiony był ze zwykłei blachy, jedynie 
część, która miała w yobrażać tw arz lśniła jaśniej 
i w yglądała, jak odlana z czystego srebra.

Bleacher stał nieruchomo przed potworem, jak 
zahypnotyzowany. W reszcie, pomimo widocznego 
przerażenia, podniósł dłoń i wystrzelił trzykrotnie. 
Potw ór nie drgnął nawet. Kule odbiły się od niego 
i w tedy dopiero podniósł długie ramię.

Uczynił to bardzo szybko i dotknął lekko głow y 
Bleachera.

Stało się to w oka mgnieniu. Ciało mężczyzny 
skręciło się, zadymiło i runęło na ziemię. W tedy 
potw ór w srebrnej masce odwrócił sie i drugą jjęką 
dotknął ściany.

H arry Dickson poczuł nagle, że Hunter chwycił 
go za kołnierz i pociągnął za sobą. Był już najw yż
szy czas. Oślepiające światło zabłysło w podziemiu, 
poczem rozległa się silna detonacja. Za plecami de
tektyw a i jego tow arzysza padały skały i grudy 
ziemi, a gdy wydostali się na powierzchnię, za nimi 
buchały kłęby dymu. jak z wulkanu.

— Hunter, — rzek? H arry Dickson. — zawdzię
czam ci życie.

Mężczyzna obejrzał się za sieme niespokojnie:
— Nie jest to miejsce odpowiednie do rozmo

wy. — odparły— przypuszczam, że tu w pobliżu 
znajduje się pańsk; samochód, może więc będzie pan 
tak uprzejmy i zab erze mnie z sobą do Glasgow.

— A więc, Pat. — rzekł H arry D ckson, gdy 
auto ruszyło, — czy to jest ten człowiek w srebrnej

pington?
— Zupełnie słusznie. Woleliśmy odejść i ustą

pić mu miejsca.
*— Kim on jest?
— Człowiek o srebrnym obliczu ? — P a t Hunter 

miał minę zdziwioną. — Ależ ja rće wiem! Może 
maszyna, może człowiek, a może upiór we własnej 
osobie?...

— Co słychać na wyspie Trzydziestu pięciu 
wież?

P a t Hunter roześmiał się:
— Mogę to panu wytłumaczyć, Dickson. Ta wy

sepka służyła mi zawsze za sdwoirenie, gdy policja 
zaczynała zbyt mocno interesować się moją osobą. 
Lecz ta bestia, daleko straszniejsza od policji w y
straszyła nas stamtąd, biednego Snaggsa, a raczej 
Jelby'ego i mnie.

— Gdzie jest Jelby?
— Tam, gdzie Bleacher, zginął on w taki sam spo

sób. Ach, Dickson, gdybyś wiedział, jak nasza 
tw ierdza na W yspie Trzydziestu Pięciu Wież jest 
urządzona! Mogę tam uciec i będę zupełnie sam. 
Lecz sam z pewnym rachunkiem, który muszę pew
nego dnia uregulować!

— Człowiekowi w srebrnej masce?
— Być może.
— Jeszcze jedno pytanie. Pat, co robiłeś przez 

pięć lat w  wiosce blisko Orpingtonu?
— Żałuję bardzo, Dickson, ale nie mogę odpo

wiedzieć na to pytanie, jest to tajemnica zawodowa.
— Tak właśnie myślałem. — rzekł poważnie 

detektyw , — od chwili, gdy przypomniałem sobie, 
kim był w  rzeczywistości nieszczęsny Bleacher. Na
zywa! się Rórsch, król w łam ywaczy niemieckich. 
Mieszkał w  Orpington pięć lat tak, jajc ty. i przy
puszczam, że dążyliście do jednego celu. praw da?

— Pańskie przypuszczenia są zawsze zgodne 
z praw dą, — odparł g rzeczne przestępca.

— Nie chciałbym cię więcej pytać, — ciągnął 
dalej H arry Dickson, — ale jedno nazw sko  mnie 
dręczy. P a t Hunter, powiedz m \ kim jest T raddle?

Hunter westchnął:
— P ierw szy raz w życiu zdarz.j. mi się. abym 

pomagał policji, — rzekł, -  ale w tym wypadku, 
mogę do pewnego stopnia odstąpić od mych zasad. 
P raw dziw e nazwisko Trad Tc a brzmi Heberstein, 
doktór Heberstein. jeden z najwybitniejszych uczo
nych zagranicznych, którzy znaleźli w Anglii przy
tułek. Mieszka on w malvm dotnku przy Riwan 
Road. Jest to człowiek, k tóry  nie bawi się w cere
giele. Zabije pana, jak psa, gdy się przekona, że 
.wchodzi mu pan w drogę.



Złoty deszcz
Mr. P re tty b i igle, k tó ry  w m iłym  m iasteczku 

Shoreham  upraw ia zaw ód m urarza, oraz jego zio
mek, M r. Nicholls, aptekarz, byli kuzynam i. Z tej to 
p rzyczyny  obaj zaproszeni by i na uroczystość w e
selna, k tó ra  odbyw ała  się w miejscowości Brough
ton. Z abaw a przeciągała sic gdy więc panowie 
P re tty bingle i Nicholls ruszyli w  drogę pow rotną, 
by ł już św it.

Pogada b y ła  piękna, na  niebie lśniły jeszcze 
ostatnie gw iazdy. Kuzynowie szli raźnym  krokiem  
przed siebie. P o  pew nym  czasie znaleźli się na łą
kach Halsted. B y ły  to łagodne wzniesienia w  te
ren.e. widok stąd  rozciągał się aż do Orpington.

— P iękna m iejscowość. —  rzekł m uraiz. za 
trzym ując się na szczycie w zgórza. — T eraz nie w i
dać jeszcze w szystkiego, ale w dzień.-

Jego kuzyn, aptekarz, p o lz  elał ten zachw yt.
— Ej, — zaw ołał nagle Mr. P rettyb ingle,—sły 

szałem  strzał, odkąd to poluje się na łąkach Hal- 
stedu?

— To dopraw dy d z iw n ', —  odpowiedział Mr. 
Nicholls, — gdyż nigdy a 'e  był i tutaj naw et zajęcy, 
ani królików!

— Znowu! — zaw alał jego kuzyn, — i teraz 
trzeci raz! Założyłbym  sic. że to huk szrapneli!

— S trz a ły  zbliżają się! — zaw ołał Mr. Nicholls.
Uw aga... padnij!

Strzały gwizdnęły im koło uszu.
Dw aj nocni w ędrow cy leżeli na ziemi, ale z cie

kaw ości spoglądali na ciemne niebo nad sebą.
— Spójrz tam! •— krzyknął nagle Mr. P re tty 

bingle, w idząc szybkie św a te lk a . zapalające się 
i gasnące na horyzoncie. - -  Do licha, w ygląda to. jak 
gdyby ostrzeliw ano samolot!

— P aństw o  nie zaprzestaje w praw dzie nigdy 
tego rodzaju ćwiczeń, — m ruknął Mr. Nicholls. — 
lecz nie robiło tego  nigdy w okolicach zam ieszka
łych, jak tutaj. C zy  słyszysz  w arko t samolotu, ku
zynie?

Nap różno jednak nadstaw iał uszu. żaden szum  
nie dochodził. Za to ciągle słyszeli now e salw y. 
Ziemia drżała w okół nich Po  chwili zaczęły  z nieba 
spadać jakieś ciężary , k tó rych  nie mogli dojrzeć 
w  ciemności, ale k tó re  czyniły w ielk’ hałas.

P rettyb ing le  i Nich "dis leżeli nieruchomo na zie
mi przez pół godziny, w reszcie gdy w szystkie ha
łasy  umilkły, w stali i po>zh ostrożnie naprzód. W te
d y  odkryli głębokie w y rw y  w  ziemi, w miejscach, 
gdzie m usiały upaść tajemnicze przedm ioty.

— Nie ryzykujm y i nie zaglądajm y tu, — pora- 
d z :ł aptekarz, — kt>  wie. czy  to nie są pociski, k tóre 
nie w ypaliły?  Najlepiej uprzedźm y zaraz burm istrza 
Shoreham .

0  świcie b u r m i s t r z  zgodzi! się w reszcie pójść 
z nimi. m ruknąw szy k :!ki słów  niedow ierzania.

1 w tedy  znaleziono w  głębi w yrw  złote sz taby  
ułożone w  piram idę, tak. jak przechow uje sie ie 
w  Banku Angielskim.

Było ich jedenaście...

★

B urm istrz Shoreham  doniósł na tychm iast o 
zdarzeniu do Ldndynu. P o  kilku godzinach p rzy 
by ł na m iejsce specjalny kurier, k tó ry  zabrał ta
jem nicze sk a rb y  o raz  p rzyw iózł dla burm istrza  po
lecenie ab y  zachowa? w  całej sprawne absolutną 
dyskrecję.

i u yi/tLMiim rcgoz  u n ia  u\\Ow'.l
tlem anow  o  zm eczon5rch tw arzach , k tó rzy  p rzesłu 

chali dokładnie dw óch jedynych św iadków  nocne* 
go zajścia, poczem  wsiedli w sam ochód i pęłnyffl 
gazem  odjechali w kierunku Orpington.

— Zatrzym aj auto przed domem T radd le‘a!—» 
rozkazał H arry  Dickson.

Z łatw ością o tw orzy li d rzw i w y trychem  i de* 
tektyw ' pobiegł na strych.

— Dużo tu pow ietrza, — rzekł szydercz® 
H ary  Dickson, podniósłszy klapę w podłodze, 
przez k tó rą  prow adziło  w ejście na poddasze.

— Tak, ale... — zaw ołał m łodzieniec, — część 
dachu jest uszkodzona!

— W yjrzy j więc przez ten o tw ór i spójrz, jaffl 
stąd  roztacza się widok! — pow iedział m istrz.

— Łąki H alstedu leżą prosto p rzed  nami!
H a rry  Dickson leżał na podłodze i obserw ow ał

uw ażnie c z te ry  otw orki um ieszczone, każdy  w je
dnym  rogu .kw adratu  o czterech  stopach po
wierzchni.

—  N iezw ykły  jest ten T raddle, —  rzekł pół
głosem, — i rozporządza zdum iew ającym i m a
szynam i!

— Och! — zaw ołał Tom, — tu na ziemi stała: 
a rm atka  przeciw lotnicza!

D etek tyw  roześm iał się:
— A rm atka na podłodze, chłopcze! Nie, tylko 

katapułlta o rzadko spotykanej sile, zupełnie nie
znana angielskiej w iedzy batalistycznej. Z resztą  
a rm atka  narobiłaby  wiele hałasu , a tego rodzaju 
ap a ra t zachow uje się dość spokojnie.

— Z astanaw iam  się do jakiego celu on mógł 
strzelać . — m ruknął Tom.

— Chłopcze... do „E. 19“ , u licha, a najlepsze 
w  całej sp raw ie jest to, że go trafił!

— Co pan wie o tym ? — odparł Tom , zły , że 
nie zrozum iał.

—  W iem , że m usiał otn w yrzucić balast, ab y  
w znieść się na dużą w ysokość i uciec, a jakiż to 
był balast. Złote sz taby , zrabow ane z  zam ku Gorn- 
wick!

— Ależ m y  zaledw ie zdołaliśm y stam tąd  uciec!
— I z  pew nością inni także, mój drogi, — od

pow iedział Dickson, śm iejąc się. — Ach, Tom ie, ja
kiż olbrzymi k rok  naprzód zrobiliśmy!

— Niech pan nie zapom ina , m istrzu, że ci 
dw aj gentlem ani z Shoreham  nie słyszeli najm niej
szego dźwięku m otoru!

— W  tym  w łaśnie sęk, Totmie... to m usim y 
zrozum ieć. Znalazłem  rozw iązanie tajem nicy w. 
ogólnych zarysach , b rak  mi jeszcze szczegółów . 
M usim y dalej p row adzić tę w alkę, walkę mózgów.

★

Tegoż jeszcze dnia H a rry  Dickson o trzym ał 
ze Scotland Y ardu następującą notatkę:

„Row an S tree t, starośw iecki, m ały  domek; 
m ieszka w  nim doktór H eberstein , uczony rosyjski, 
w ydalony z Rosji po p rzew rocie. Dom otoczony 
jes t ogródkiem  i w ysokim  m urem . H eberstein jest 
człow iekiem  zam ożnym  spokojnym , daje wiele na 
cele dobroczynne. N ajw ażniejsze jego p race: o ro
ślinności w  Europie, o grzybach  i o pew nych cho
robach d rzew “.

— Siadaj do kierow nicy, chłopcze, — rzekł 
d e tek tyw , biorąc palto  i kapelusz.

Jechali w stronę R cw an  S tree t. Pogoda byda 
piękna, a mimo to. H arry  Dickson jechał z sercem  
ściśniętym . Mir ! złe przeczucia .

Nagie jakiś k rzyk  p rzerażen ia  rozległ się wo
kół nich*



Oślepiające światło rozbłysło między niebem 
a  ziemią, poczym rozległy się liczne detonacje. Lu
dzie biegli ulicami w popłochu. Od strony Rowan 
Road wznosił się. praw dziw y wulkan płomieni.

Auto nie mogło przedostać się przez tłumy. 
Detektywi w yskoczyli więc i pobiegli szybko, roz 
pychając się łokciami.

Sam otny dom przy Rowan Road stał w pło
mieniach. Nadjeżdżała straż ogniowa, policja two
rzyła kordon. H arry Dickson dopadł do szefa b ry 
gady:

— Morrison! — zawołał. — Muszę za wszelką 
cenę zrew idow ać ten dom! Niech któryś z twoich 
ludzi szybko da mi ubranie azbestowe.

Pośpiesznie wdział ubranie i nie słuchając 
przestróg M orrisona, przeskoczył przez nawpół 
rozwalony mur i pobiegł w kierunku płonącego 
domu.

Poprzez kłęby dymu i płomieni ujrzał przed 
sobą wejście do piwnicy. To dodało mu odwagi: 
zobaczył cementowe, grube ściany.

— Schron przeciwbombowy! — zawołał. — 
Heberstein był człowiekiem przezornym  i przew i
dującym!... Do piorufna!

PALACZE TYTONIU
RATUJCIE Z D R O W IE
N I K O T Y N A  Z A T R U W A  O R G A N I Z M

M ożecie w  sposób łatw y i przy
jem ny odzw yczaić się w ciągu 
3 godzin od palenia. Zamówcie 
zaraz nasz w ieczny papieros 
„Ideal“, a ochronicie sw e zdro
w ie przed niszczącym  w pły
wem nikotyny. — Papieros 
„Ideal“ daje możność zaciąga
nia się i oddziaływa zbawien
nie na błonę śluzow ą nosa i gar

dła. „Ideal“ wzmacnia i krzepi organizm, da
jąc zadow olenie duchowe i fizyczne. M nóstwo 
listów  dziękczynnych! — Cena zł. 2,45. Płaci 
się przy odbiorze. Nie zw lekajcie! Zamówcie 
— póki nie iest zapóźno! Straconego zdrowia  
nie odzyskacie za żadną cenę! Płaci się przy 
odbiorze. Adresuj: Kazimierz Kołodziejczyk.
W arszaw a I. PI. Napoleona skr. poczt. 802 HD.

Okrzyk ten wydał, potknąw szy się o jakieś 
ciało, leżące na ziemi.

Nie, doktór Heberstein nie zdążył schronić się 
do piwnicy, gdzie byłby może ocalił życie. Leżał 
na schodach z roztrzaskaną czaszką.

Błękitne płomyki tańczyły wokół detektywa. 
Zacisnął zęby. Czy ma ratow ać się ucieczką, nie 
w yciągnąw szy żadnej korzyści ze swego szaleń
czego czynu? Nie

jedna z pięści zmarłego była kurczowo zaci
śnięta i detektyw  wyjął z niei m ały notes. Był już 
najwyższy czas. Jedna ze ścian runęła nagle i po
kryła zwłoki doktora Hebersteina stosem fących  
się gruzów...

—• Dość na dzisiaj, — zaw ołał Tom, ujrzaw 
szy mistrza. Niemal przemocą wsadził go do auta 
i zapuścił motor.

H ary Dicksoti trzym ał w ręku notes, w yjęty 
z dłoni zmarłego i wolno potrząsał głową:

— Sądzę, że ten adres pisał Heberstein, czyli 
Traddle, w wyniku rozmowy telefonicznej, —rzekł 
w  zamyśleniu.

— Jaki adres? — spytał Tom.
— Blackheat Read 14. Pcd tym, na margine

sie znajdują się inicjały: D. i J. Dhelia i Jerem iasz: 
łmidna Caltropów!
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— Dokąd teraz pojecfzi em y? «*“» *apytal mto»
Idzieniec.

— A gdzieżby, jak nie na Blackheuth Road 14, 
*— odpowiedział detektyw.

Był to ponury, niezamieszkały, nawpół rozwa
lony budynek, który, jak głosił napis, był do w yna
jęcia. Otworzyli bez trudu drzwi, U derzył w  ntcS 
dziwny zapach i H arry  Dickson zbladł.

W  jednym z  pokoi na parterze znalazł zwłoki 
profesora Caltropa i Miss DfceTii. W szyscy więc 
luidzie, którzy mieli coś wspólnego ze spraw ą 
„E. 19“, nie żyli już. Tom Wills wypowiedział tę 
uw agę głośno. Nagle przypomniał sobie:

— A P a t Hunter?
H arry  Dickson zasępił się:
— Czyżbym się tak bardzo pomylił co do P ata  

H untera? — szepnął.

Tragiczne wyjaśnienie
Mijały dfai, tygodnie, potem miesiące. Cała 

spraw a utknęła na m artw ym  punkcie. H arry  Dick
son przechodził męki. Spraw a, której się podjął, nie; 

, została wyświetlona... Co za wstyd, jaka tortura' 
dla jego ambicji! Czasami uczeń jego ośmielał się 
mówić o Hunterze:

— Pomylił się pan co do niego. Jednak okazał 
się on zw ykłym  złodziejem!

— Zw ykłym ? — protestow ał H arry Dickson. 
— Kto to powiedział? Uczynił od ze złodziejstwa 
sztukę, wymagającą dużej inteligencji. Często 
zw racał swój łup ofierze, jedynie po to, aby uczy
nić coś trudnego i śmiałego. Ten notoryczny zło
dziej, m ający niezliczone przestępstw a na sumieniu, 
nsie siedział nigdy naw et godziny w areszcie! Zre
sztą policja nic o nim nie wie, zna tylko jego na
zwisko.

— W szyscy mieszkańcy wioski obok Orping- 
tonu mieli fałszywe nazwiska, z wyjątkiem jedne
go Breckpoole‘a! — odparł Tom.

— Tak, powiesz mi, że to daje pole do przy
puszczeń, a ja twierdzę, że to  je bardzo ogranicza. 
W szyscy ci ludzie żyli tam, dążąc do jednego celu, 
ciągle obaw iając się siebie nawzajem, m arząc o 
zwycięstwie nad Jnnymi.

— A czy pan zna ten cel?
— Oczywiście — odparł sucho H arry  Dick

son, dając tym do zrozumienia, że kończy tę nie
przyjemną dla siebie rozmowę.

Minął rok.
Pew nego jesiennego dnia detektyw  siedział, 

jak zwykle przy kominku, przeglądając dzienniki 
wieczorne. Nagle zerw ał się i rzucił gazetę na 
podłogę z gestem ogromnej radości:

— Nareszcie!
— Co nareszcie? — spytał zdumiony Tom.
— Wiadomości od P ata  Huntera! Masz, czy

taj!
„Od trzech miesięcy Sir Mapie Sanderton. zna

ny dziwak, mieszka w posiadłości Radcliff, niedale
ko rzeki Clyde. Nazwano tego ekscentryka „Zło
tym Rob*nzonem“. Wiadomo, że Sir Sanderton 
jest właścicielem ogromnych włości w Australii 
i że zrobił wielki majątek na tych złotodajnych te
renach. Miłość do żółtego metalu uczyniła zeń mi
zantropa. P rzez wiele lat mieszkał ze swym  skar
bem w wielkim pałacu w  Melbourne i umiał się bro
nić, gdyż piętnastu włam ywaczy, zwabionymi jego 
bogactwem, znalazło śmierć w swych w^pr/awach. 
Sir Sanderton z pewnością przekształci pałac Rad- 
ćliff w wielki skarbiec i będzA tam brmi? swego
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majątkif równie skutecznie, jak. w Melbourne".
— I cóż, Tomie? — rzeki mistrz, zacierając 

ręce. — Czy rozumiesz? To wezwanie Huntera! 
Samotny pałac, jak gdyby niezamieszkały, skarb w 
złotych sztabach — przecież to drugie, powiększo
ne wydanie zamku w Gornwick!

— Ach — szepnął Tom oszołomiony — więc 
pan sądzi, że...

— Że Hunter jest niezwykłym typem, co do 
którego nie mogłem się omylić! A teraz zatelefo
nuj na lotnisko w Croydon i każ zarezerwować dwa 
miejsca w najbliższym samolocie, odlatującym do 
Glasgow.

Resztę nocy detektywi spędzili w samolocie i 
wreszcie nad ranem znaleźli się na lotnisku. Pieszo 
ruszyli stąd w stronę posiadłości Radcliff. P o  dość 
uciążliwym marszu przybyli na miejsce.

Zamek ten był daleko mniej okazały niż Gorn
wick. Mieszkali tu mniej zamożni arystokraci, 
a potomkowie ich, biedni, jak myszy kościelne, byli 
szczęśliwi, że mogą zamek wynająć.

Z zewnątrz nie widać było żadnego znaku ży
cia.

— Drzwi są otwarte, Tomie — zauważył Dick
son — a więc jesteśmy oczekiwani.

Weszli do wnętrza domu. Hall był ciemny, 
wiatr hulał tu swobodnie, lecz przez szparę w 
drzwiach przebijała smuga światła.

— Proszę wejść! — zawołał serdecznie jakiś 
głos, gdy się zbliżyli.

Pat Hunter, jeszcze bardziej chudy i postarza
ły, stał przed kominkiem, na którym płonął jasny, 
ogień i grzał swoje drobne, suche dłonie.

— Doskonale, Dickson — rzekł — ot się nazy
wa zrozumieć! Jesteście Chyba głodni, ale mogę
was poczęstować jedynie konserwami. Wyjeż

dżam stąd zresztą jutro!
— Jakto, jutro? — zawołał Tom. — Przecież 

dopiero pan tu zamieszkał.
— To wystarczy, młodzieńcze. Już czas, aby 

to się skończyło. Jestem stary i mam prawo do od
poczynku. Od jutra zamieszkam w prześlicznym 
miasteczku w Komwalii, nad brzegiem morza. Je
śli mnie tam odwiedzicie, przyjmę was wystaw- 
niej, niż tutaj.

Postawił na stole doskonałe konserwy, flaszkę 
wina i whisky. W szyscy zasiedli do posiłku.

— Dickson — rzekł Hunter po dłuższym mil
czeniu — miałeś rację.

— Rację? Przecież nic jeszcze nie powiedzia
łem!

— To nic, obserwowałem, raz z bliska, raz 
z  daleka, to, co oiewtajemniczeni mogliby nazwać 
twoim śledztwem daremnym i bez rezultatu. Prze
ciwnie uzyskałeś najlepszy, możliwy rezultat. Or
pington, wioska, jej mieszkańcy, ,,E. 19“, to wszyst
ko nie przedstawia już dla ciebie tajemnic. Cze
kasz tylko jeszcze na jedno wyjaśnienie: ode mnie, 
gdyż ja jeden mogę cd go udzielić.

— Słusznie — rzekł detektyw — wiem o tym-.
Pat Hunter uśmiechnął się:
— Jeden błąd, Dickson, jeden jedyny...
— Ach ■— rzekł w zamyśleniu detektyw —* 

wiedziałem, że gdzieś musi cm tkwić!
— To wybaczalne, gdyż nie znałeś początku 

tej całej sprawy.
Wstał.
— Chciałbym wam coś pokazać.
Poprowadził ich schodami do podziemia. Uj

rzeli przed sobą długą ścianę obitą blachą.

— Nie do wiary — mówił Hunter — jak uważ
nie ludzie czytają gazety. Najlepszy dowód, że' 
miałem już dziś jedną wizytę przed wami. Chcę 
wam właśnie pokazać mego gościa.

—• W  piwnicy?
Pat Hunter spoważniał:
— Ciszej — szepnął — starajcie się robić jak 

najmniej hałasu.
Stanął przy ścianie i w milczeniu wskazał de

tektywom, aby go naśladowali. Ujrzeli wtedy kil
ka małych otworów w murze na wysokości oczu, 
tak, że można było widzieć, co działo się po drugiej 
stronie.

W pierwszej chwili spostrzegli tylko źle oświe
tloną piwnicę, podobną do tej, w której się znajdo
wali, lecz nagle Harry Dickson drgnął.

— Człowiek w srebrnej masce! — wyszeptał.
Lecz. już Pat Hunter wyprowadził ich z pod

ziemia.
-— Przypuszczam — rzekł, gdy znaleźli się 

znów w salonie — że stworzenie to, pogrążone te
raz w uśpieniu, zbudzi się między dziewiątą a dzie
siątą wieczorem. A teraz pokażę wam dwa arcy
dzieła techniki.

Podszedł do kominka i odsunął jedną z mar
murowych płyt. Ukazał się mały przedmiot, za
opatrzony w rurkę.

— Peryskop! — zawołał Tom Wills.
— Tak, a co widzisz w polu widzenia?
— Ależ to jest ta sala podziemna z b ’aszanyml 

ścianami!
— Drugą niespodziankę — rzekł Hunter — po

każę wam dopiero wieczorem. Tak, dzisiaj roze
gra się ostatni akt tego tajemniczego i "strasznego 
dramatu.

Resztę dnia spędzili na miłej, przyjacielskiej 
pogawędce. Zapadł zmierzch. Wtedy Pat Hunter 
wyjął ze skrytki małą kwadratową skrzyneczkę,; 
zaopatrzoną w liczne wskazówki i przestawił nie
które z nich. W ewnątrz zajaśniała jakaś płytka.

— Cóż to? — spytał Tom — radio?
Harry Dickson roześmiał się:
— Tak to wygląda, ale nie spodziewaj się, że 

usłyszysz jakiś koncert. Jest to detektor falowy, 
niezmiernie precyzyjny.

W  tej chwili igiełka zaczęła drgać, wskazując 
cyfrę, którą Pa t Hunter zanotował skrzętnie. Była 
punktuaHmie dziewiąta minut dwadzieścia. Trzej 
mężczyźni stali milcząco, wpatrując się w lśniącą 
płytkę i drgające wskazówki. Nagle Pa t Hunter 
wyprostował się:

— Do peryskopu! — rzekł głucho.
Zrazu widzieli tylko nieprzeniknione ciemno

ści, ale po dhwili zaczęły się one przejaśniać i wre
szcie w mdłym świetle pojawił się dziwaczny me
talowy potwór. Zbliżał się zwolha, srebrna jego 
maska lśniła, jak księżyc.

— Szybko! — zawołał Hunter. — Na podwó
rze! Nadeszła chwila działania!

Wybiegli z pokoju i po chwili dotarli do malej 
kamiennej nory na dziedzińcu. Pa t Hunter gorącz
kowo chwycił jakieś koło i zaczął je obracać. Roz
legł się suchy trzask i Tom ujrzał niewielką lufę, 
.wznoszącą się ku niebu.

— Och — szepnął — działo przeciwlotnicze!
Spojrzał na niebo: było iasne i rozgwieżdżone.

Napróżno też wytężał słuch: nie doszły go żadne 
’dźwięki motoru.

— Tam on jest — rzekł półgłosem Hunter —* 
podaj mi nabój, Dickson.



Załadował armatkę i wystrzelił. Rozległ się 
suchy trzask i- w chwilę później z wysokości do
szedł ich jakiś odgłos.

— Jeszcze raz, Dickson... i patrz na detektor! 
Tak, zbliżają się teraz do nas bardzo szybko, nie 
wolno nam chybić... Ognia!

Znów huknął strzał. Lecz po chwili wysoko 
na niebie, ponad sąsiednimi łąkami zapłonął wielki 
ogień i nagle zupełnie wyraźnie zarysowały się 
kontury sterowca.

Trwało to zaledwie kilka sekund, po czym sta
tek powietrzny zaczął szybko spadać na ziemię 
i opadł wreszcie z głośnym hukiem.

Jednocześnie ujrzeli w świetle płomieni, że 
(ktoś, kto widocznie wyskoczył z palącego się ste
rowca, spada przy pomocy spadochronu. Lecz nie 
sądzone mu było ocalenie. Spadochron bowiem w 
pewnej chwili również zajął się ogniem i nieszczę
sny skoczek spadł na ziemię z ogromnej wysoko
ści.

— Szybko! Muszę go koniecznie zobaczyć, za
nim spłonie! — zawołał Harry Dickson.

Podbiegł do leżącego, uniósł skórzany hełm 
i  nagle okrzyk grozy wydarł się z jego ust:

Wilkinson pomagał jej, jak mógł, był w niej zresztą 
bardzo zakochany... Ona kochała go także, ale-, 
wtedy nieszczęsny uczony zrozumiał rzecz stra
szliwą: jego narzeczona była prawdziwym potwo
rem psychologicznym. Kiedy skonstruowała swe
go strasznego człowieka w srebrnej masce, który 
w rzeczywistości był automatem, mogącym dzia
łać, widzieć, słyszeć na 'odległość dzięki nowym 
falom, postanowiła zużyć go do celów, wśród któ
rych kradzież była bodaj najłagodniejszym.

Człowiek w srebrnej masce, kierowany przez 
nią z oddali, dokonywał różnych przestępstw: za
bijał, kradł, podpalał. Wreszcie Wilkinson, szalo
ny z rozpaczy, opuścił ją. Lecz odchodząc nie za
pomniał o jednym: zniszczył dokładnie straszliwą
maszynę. Dhelia rozgoryczona i wściekła, zamiesz
kała u swego wuja i tam, nie wtajemniczając go, udo
skonaliła ,,E. 19“ tak, że stał się najwspanialszym 
sterowcem, jaki istniał kiedykolwiek.

Dhelia nie mogła jednak pracować sama. W 
Orpington poznała pewnego robotnika, który znaj
dował się właśnie w finansowych tarapatach. Ura
towała go od ruiny. Nazywał się oin Bredkpooie. 
Był to zdolny mechanik, dla zamaskowania jednak
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RATUJCIE ZDROW IE!
Od dawna cierpisz na reumatyzm, każdą zmianę pogody 
odczuwasz w  stawach, jesteś zły i apatyczny.

Czy wiesz dlaczego?

Bo nie stosujesz K I v E R O L U  
który w cierpieniach reumatycznych przynosi 
praw dziw ą ulgę.

W  odróżnieniu od innych maści, zaw ierają
cych tłuszcze. KLEROL-maść łatw o przenika 
przez pory skórne do organizmu.

KLEROL — płyn umożliwia kurację reuma
tyczną kąpielami, sprawiającym i przyjam ność i ulgę.
Nie czekajcie więc zbytecznie — ratujcie zdrowie.

E O  g  PRZECIW  f iR T R E T Y Z K O W I
®m i R EU M A T Y Z M O W I.

Do nabycia w aptekach ł składach aptecznych.
K i.

— To niemożliwe!
Rozpoznał bowiem twarz Dhelii Caltrop.
— To był właśnie pański jedyny błąd — rzekł 

cicho Pat Hunter.
★

Wrócili do pałacu i usiedli w piwnicy. Na ziemi 
ujrzeli małą kałużę roztopionego metalu.

— Co to jest? — spytał Tom. ,
— Człowiiek w srebrnej masce — odparł Harry

Dickson.
— Ale kto był wewnątrz? Kto ukrywał się pod

maską?
— Wewnątrz nic nie było — odpowiedział Pat 

Hunter.
— Tego już za wiele! — jękhął Tom.
Pat Hunter zapalił lampę, wyjął jeszcze jedną

butelkę whisky, pudełko cygar i zaczął:
— Po zawieszeniu broni, gdy zwrócono profe

sorowi Caitropowi jego bezużyteczny „E. 19“, na 
Uniwersytecie w Londynie studiowała jego siostrze
nica.

Cóż to była za studóntka!... Jaki geniusz! Pra
cowała w laboratorium elektrycznym u boku słyn
nego profesora Joe Wilkinsona. I wtedy ta młoda 
(dziewczyna uczyniła niezwykłe odkrycie, dotyczą
ce pewnych fal jeszcze prawie zupełnie niezhanych.

sprawy zaczął uprawiać zawód stolarza. Chociaż 
;Breckpoole nie był zbyt gadatliwy, szybko jednak 
powiedział zadużo i wieść o wynalazku Miss Cal
trop doszła do uszu jednego z najzręczniejszych 
przestępców Jelby‘ego, czyli Snaggsa.

Jelby zaczął opracowywać projekt kradzieży * 
planów wraz z niejakim Chadwickiem, byłym ofi
cerem, który obecnie zajmował się szpiegostwem  
na rzecz jednego z  państw Ameryki Południowej. 
'Jelby jednak nie był zadowolony z tej spółki i zwró
cił się wkrótce do innych: do Hebersteina, szpie
ga sowieckiego i do Rórscha, niemieckiego bandy
ty. Wtedy ńiejaki Pat Hunter, notoryczny złodziej, 
dowiedział się o wszystkim i razem założyli szaj
kę. Oczywiście poza tym każdy pracował na wła
sną rękę i Jelby przybył do Orpingtonu, kupił po
siadłości Całtropa i wybudował tam osadę. Dhelia 
była więc zmuszona umieścić w wiosce także sw e
go szpiega: był nim Breckpoole.

Wtedy przebiegły Chadwick postanowił roz
począć działanie. Udało mu się pozbyć Miss Dhe- 
1śi na okres czasu, wystarczający, aby zakupić ste- 
rowiec dla swych południowo _ amerykańskich 
przyjaciół. Odjechali oni na „E. 19“.

Ale Dhelia była przewidująca i zabezpieczyła 
się przeciw kradzieży sterowca. Pół godziny po 
odjeździe jego, zaczął działać genialny mechanizm,



15

o tw o rz y ła  się podłoga łodzi i za łoga  spadła  w p ró ż
nię. Ale zem sta  jej nie b y ła  ca łkow ita .  P rz e z  te 
w szy s tk ie  la ta  p ra c o w a ła  nie tylko nad s te row cem . 
ale i nad  odb u d o w ą sw eg o  s tra sz liw eg o  cz łow ieka 
w s reb rn e j  m asce  i w reszc ie  udało jej się to.

D ow iedzia łem  się o tym  i uciekłem. U przedz i
łem  także B leach e ra  i T ra d d le ‘a, choć byli to moi 
zacięci w rogow ie .  Jed y n ie  u p a r ty  C hadw ick  nie 
chciał uciec i wiecie, czym  to się Skończyło. Dhelia 
b y ła  trochę  zan iepokojona tym , że pan zab ra ł  się 
do ś ledz tw a , Mr. Dickson, i d ’a tego  zastrzeliła  
B reckpoo le 'a ,  gdyż m ógłby  być  n ied y sk re tn y .

Dzięki n ie z w y k ły m  sw oim  apa ra tom , p o zw a la 
jący m  fo tog ra fow ać  w n ę tr z a  cudzych  kieszeni, zn a
ła  ona t reść  m ego  biletu do S naggsa .  O dnalazła  
w ięc  moją k ry jó w k ę  i zn iszczy ła  ją, zabija jąc tak 
że Je'lby‘ego. Z do ła łem  zbiec.

—  A jak odnalaz ła  sw ój s te ro w ie c ?  —  zap y ta ł  
Tom.

—  Ależ nie s t ra c i ła  go nigdy! T e  p rzek lę te  jej 
fale p o z w a la ły  jej k ie ro w a ć  nim zaw sze ,  n aw e t  
z odległości! Ale H eberste in  .  T rad d le  także  z ro 
zum iał. że zło to  z G ornw ick  m usiało  tu też ode
g ra ć  sw oją  rolę i z a a ta k o w a ł  sam o 'o t  po jego po
w roc ie , z re sz tą  z w yn ik iem  dodatnim.

Z em sta  Dhelii nie dała  n a  siebie długo czekać- 
N astępnej nocy  H ebers te in  s trac ił  życie , ale p rz ed 
tem  p rzy ją ł  telefon.., Dhelia b o w iem  w iedzia ła ,

że H a r ry  Dickson udaje się do Hebersteilna i chcia> 
la sk ie ro w ać  go pod pew ien  adres ,  ab y  tam znalazł 
zw łoki jej wuja i jej w łasne! C altrop  zginął rz e 
czyw iście  z jej ręki, ale zam iast  siebie po łoży ła  
obok ciało innej, podobnej dz iew czyny .

P rz e z  ca ły  rok — ciągnął dalej P a t  H u n te r  — 
czyn iłem  p rzy g o to w an ia .  P r a c o w a łe m  sam...

—  T ak  — rzekł H a r ry  Dickson —  z a w sze  mó
w iłem  sobie że pan, H unter ,  jest dz iw nym  człowie 
kiem, że od razu  w iedz ia ł  pan o co chodzi, gd} 
cz łow iek  w s reb rn e j  m asce  pow róc ił  do Orpington... 
S ły s z y  p an ?  — m ów ię pow rócił!  A więc musiał 
pan znać  k iedyś tego p o tw ora !  Z re sz tą  nie m ógłby  
pan uciec gd y  zginął Je lby ,  g d y b y  nie jakiś cud...

Nagle P a t  H u n te r  z a k ry ł  tw a rz  dłońmi i za- 
szlochał.

—  T ak  —  ciągnął dalej łagodnie d e te k ty w  — 
zosta ł  pan  oszczędzony , a  cud ten —  to m oże mi
łość, k tó ra  nie zapomina... Z apłacił  pan za  w sz y s t 
ko, choć  kocha ją pan  jeszcze  i, b y ć  może, ona da
rz y  p an a  w zajem nością ,  p ro feso rze  Wilkinson! 
I p roszę  p rzy jąć  w iadom ość ,  że w ładze ,  p o zn a w szy  
ca łą  sp raw ę ,  oficjalnie d a r o w a ły  panu w szys tk ie  
w iny. I ja p ra c o w a łe m  sam otn ie  przez  ca ły  rek, 
gdyż  nie chcia łem  panu p rzeszkadzać .  A'e w ie
działem  dobrze , że w  pa łacu  Radcliff zas tanę  nie 
P a t a  H untera ,  lecz p ro feso ra  Joe  Wilkinsona!
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Nie ma Amerykanina, Anglika czy Francuza, któryby nie słyszał wiele o 
H arry  Dicksonie. A jednak trudno znaleźć na obu półkulach człowieka, który, 
może powiedzieć, że widział kiedykolwiek Dicksona w  rzeczywistej jego po
staci. I właśnie w tej jego zdolności przeistaczania się, w  niezrównanej jego 
sztuce przebierania się, nadawania sobie coraz innego wyglądu, w  nieporów
nanej w ładzy, jaką ma nad swoją twarzą, swym głosem, a nawet swym wzro
stem — tkwi widocznie tajemnica niebywałych jego sukcesów w  walce ze 
światem przestępczym.

H arry Dickson odznacza się nieustraszoną odwagą, jego oko przenika to, co 
jest najskrytszego, ruchliwość jego umysłu pozwala mu się w ywikłać z najnie
bezpieczniejszej s y t u a c j i ,  genialną intuicją rozwuzuje najtrudniejsze za- 
godk: kryminalne, a jego żelazna energia ? znajomość psychiki ludzkiej prcn 
Wadzą go zawsze do pożądanego celu._______   '

Dotychczas ukazały się w sprzedaży następujące numery:
23. ZAGINIONE KRÓLESTWO.
24. HAWAJSKI SZTYLET.
25. WOSKOWE JABŁKO

1. .,WYSPA GROZY“
2. „TAJEMNICA EGZOTYCZNEGO 

WŁADCY*'
3. „ALARM W PRZESTWORZACH*'
4. „DOM NA MOCZARACH**
5. ..LUDZIE BEZ ADRESU**
6. „SZALONY BURMISTRZ *
7. „GRAJĄCA WIEŻA *
8. ,-KRÓL NOCY**
9. „POSĘPNA KABAŁA**
10. „TAJEMNICZY TRYBUNAŁ*'
11. „KORONKI KRÓLOWEJ*'
12. „KAPłANKA OGNIA*.
13. DOM, W KTÓRYM STRASZY
14. ŻYJĄCY EUDDA
15. WIDMO TUŁACZA
16 SKRADZIONY TESTAMENT
17. DUCH ŚWIATŁA
18. CZERWONA DAMA
19. MIASTO PIRATÓW
20. POSTRACH LONDYNU
21. TAJEMNICA ŁODZI PODWODNEJ
22. NIEBIESKI BOCIAN

26. WIELKA GRA.
27. HOTEL EMIGRANTÓW.
28. KRWAWY KLEJNOT
29. SZTUCZNE ZŁOTO.
30. CZARNY MŚCICIEL.
31. KSIĘŻYC BIRMAŃSKI.
32. POŻAR W MIASTECZKU.
33. ZŁOWIESZCZY ŚNIEG.
34. WILKOŁAK.
35. GWIAZDA POLARNA.
36. KWADRATOWE OKNO.
37. WODNY CZART.
38. DUCH W ZAMCZYSKU.
39. UPIÓR W' TEATRZE
40. DEMON WIATRU.
41. SOBOWTÓR.
42. NIEWIDZIALNY MĘDRZEC.
43. DANCING NA BŁOTACH.
44. PRZEDZIWNY HOTEL.

Czytajcie

Cena Co tydzień ukazuje s ię  jeden ze-

f
Czytajcie

Cena

i na l l a
szyt, stanowiący oddzielną całość

W y d aw ca : W ydaw nictw o  „Republika** Spółka z ogr. odp. S tefan P ie trzak . R edak to r odpow iedzia lny : S tefan  P ie trzak .
O dbito w  d rukarn i w łasnej. Łódź, P io trkow ska 49 i 64.

Konto P . K (X 68,148. A dres A dm inistracji: Łódź, P io trkow ska  49, tel. 122-14. R edakcji — tef. 136-56.
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